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artek. Rok „1584. 


mie KM )AW_ NAWAŁ riourawoaz «ćw n 
Prenumoratęoe przyjmują | 
uaniiejscową : Administiaty» „NOWEJ REFORMY" i weżystkie urzędy pocztowe: 
miejscową: Administracya Now:j Reformy, —' nowości F. A. Grigara ma linii 
A—B w kynku— Handel Z. Skalskiego w Bukiennicach, "= Handel Kaklińskiege w hali Sukie: - 
nic — Haudel J. Bajera przy aticy „srodzkiąj: — QOgłoszęała (mery) przyjmujs A imiu- 
*tracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem piemeją (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy 
następny raz po 5 cent, Nadesłane (na 3 stronnicy dzieznikky od "miejsca wiersza druk:'m 
drobnym po 30 et. za każdy raz. OQgłęszenia „ikeformy:** (proepokta, cyrkularze 
ogtoxzenia itp) przyjmuje się za cenę 1rzłr. od 100 egzemplarzy dla xamiejacowych, a 50 went. 
od 10') egzem. dla miejssowych preuazaeratorow. — Naiażytpóć uprasza się maprzód nadosłac 
przekazem pocztowym. z Apeasoulą i prenumeratę przyjmują. We Lwowie Ar, „No 
wej Reformy“ w księgarpi F. H. Ricterm(Altenberga); — Tarnewie handle: .J. Delong- 
i Kamila Bauma; — W HiRzeszowie księzarnia J. A. Pełlara; — W Przemysłu han- 
del Leona Weissa i Spółki; — W Tarnopola księgarnia L. Gileezka ; m W Wiedniu 
pp. Haasenetein & Vogler (także w liambxrgn, Frapziyrgie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 16: + 
1 Wroeławiu) A. Oppelik, Stubenbastai dir. 2, R Mosse (także w Berlinie, Huuburgu, Mo- 
nachium i Norymberdze.) W Paryżu Księgarnia Lurómburęaka 3 me des Grands Anpustina 


i Societé Mutuelte de Publicité A. Lorette, directeur. Rue S-te Anne 51-bis. 


Ze zbliżającym się Nowym rokiem 
czwartym naszego wydawnictwa — 
praszamy Szanownych Prenumeratorow 
do wczesnego odnowienia przedpłaty, która 
wynosi : 

w miejsen: rocznie 20 złr. — pól- 
rocznie LO złr. — kwartalnie 5 złr. — 
miesięcznie 1 złr. 80 c. 

z odnoszeniem do domu: rocznie 
28 zr. 66 c. — półrocznie HL złr. 
80 c. — kwartalnie 5 złr. 90 c. — 
miesięcznie 2 złr. 10 e. 


m | byłoby 


wypowiedzieć o tem pismie słowa obu- 
rzenia, pierwszy raz zmuszeni jesti śmy 
| powiedzieć, że to, cośmy wyczytali w Kraju, 


zrozumiałem tylko w ustach wro- 
ga — ale w pismie polskiem wypo- 
wiedziane, jest jak zatruta strzała z ręki 
syna w pierś matki puszezona... 
Kraj w ostatnim numerze zarzuca dzien- 
nikarstwu lwowskiemu, że 
„nie składa wielkiego hołdu zasadom ró- 
wno-uprawnieniaiswobód polity- 
cznych, gdy bez należytej krwi zimnej 


omawia następstwa podróży ojca N aum o- 
wieza i p. Płoszezańskiego*. 


Twierdzi dalej, że poparcie przez wła- 


w państwie austryackiem z, de rosyjskie naumowiczowskiej Nauki — 


przesyłką pocztową: 


złr. — półrocznie N2 złr. — kwartalnie ku kryłoszańskiego — zwiększona po po- | 
Gal — miosiecztłó 48 zr. wrocie z podróży energia Naumowicza i) 
w cesarstwie niemieckiem : Ploszczańskiego w propagandzie na rzecz | 
rocznie 28 złr. — półrocznie M4: złr. — języka i literatury rosyjskiej w Galicyi, że 
kwartalnie 7 złr. — miesięcznie 2 zlr. „wszystko to są fakta tak naturalne, tak pro- | 
à te i tak ku r Inż 

50 ct ste i tak w porządku rzeczy(!!) że 
E z potrzeba tylko niepop:awnej naszej 

w innych krajach ERZORCJ> naiwności politycznej, ażeby na ich 
skich: roc nie 82 złr. — półrocznie widok robić wielkie oczy, — piętnować 
IG złr. — kwartalnie 8 złr. — miesię- zarzutem jakiejś zdrady stanu, i żądać po- 
cznie $ złr. wtórzenia niemal niedorzecznegoj 


Prenumeratę miejscową przyjmują o- 
prócz Administracyi N. Reformy agencye: 
E. Silbersteina, końcessyonowane krakow. 
biuro dzienników i ogłoszeń w Sukienni- 
cach wod l. 23 — Magazyn nowości F. 
A. Grigara, w Rynku głównym, linia 


A—B — Handel Z. Skalskiego (yntej, 


Nowakowskiej) w Sukiennicach 1. 31 
sprzedaż gazet Kuklińskiego w hali Su- 
kicnnie l. 6 — główna trafika w Rynku, 
róg ulicy Św. Jana — handel J. Bajera 
w ulicy Grodzkiej — handel Hessa w 
Rynku głównym. 


Nowi prenumeratorowie otrzymają bez- | 
platnie początek powieści „Drugi Tom“ | 


w arkuszach. 
A Z WEW 
Kraków, 18 grudnia. 


Wyznajamy, że dawno nie przystępy wali- 
śmy do spełnienia obowiązku naszego dzie!!- 
nikarskiego z takim szczerym smutkiem, 
jak dzisiaj — gdy nam przychodzi wypo- 
wiedzieć słowa krwawego żalu do pisma, 
z którem związane jest ściśle nazwisko 
tak szacowne, jak Włodzimierza Spasowi- 
cza... 
Nie przyłączaliśmy się nigdy do gło- 
sów potępienia, jakie się nieraz chó- 
rem odzywały w naszej prasie przeciw 
petersburskiema Krajowi, którego duszą 


| 


Spasowicz. Nie zgadzaliśmy się z»nim kil-| 
kakrotnie a polemizowali z nim nieraz —' 
ale dziś pierwszy raz przychodzi nam dnego. Wolno każdemu w Austryi pro- 


J. BRANDES. 


Glówne prądy literatury XIX wieku. 


Tom czwarty. 


(Ciąg dalszy ) 


Polubiono go powszechnie. 

Ubogi, by zapracować na Życie, objął posadę 
w Bermudach, gdzie wcale przyjemuie przepę- 
dzając czas, ustanowił swojego zastępcę. Ten 
taki mu los zgotował, że Moore przez długie lata 
musiał z własuej pensyi pokrywać deficyt, jaki 
po ucieczce zastępcy się okazał. Po powrocie do 
kraju, wydał listy z podróży i poezye swoje, któ- 
re zadziwiały pięknością opisu przyrody nowego 
świata. 

Lata jednak prześladowania, ucisku i krwawej 
niedoli nie poszły w zapomnienie; chwile te go- 
rzkie oddane zostały w „Melodyach irlandz- 
kich (tom I, r. 1807). Był to wianek uwity z 
tęsknoty. zapału i czułości, wianek żałoby, któ- 
ry, jakoby na cześć umarłego, otoczył skronie 
jego ojezyzny.* Poeta niechętnie wymienia imię 
Irlandyi, pozostaje ono niemal nie wspomnia- 
nem ; ale z każdego wiersza przebija się wymo- 
wnie wyraz ojczyzna, dla której Emmetson życie 
swoje bez wahania poświęcił — wspomnienie! 
przyjacielą było dlań zachętą. Straszliwe wypadki 
straciły na krwawej barwie, ale wcale nie na 
sile; łagodnie. spokojnie, lecz wymownie skre- 
ślały przeżyte dnie niedoli, a wpół ukryta groż- 
ba przypominała, Że jeszcze rachunek nie zam- 
knięty, a walka nie skończona, Nie spłacił je- 
szcze jednak, jak sądził, długu ojczyznie wyda- 
jąc „melodye*, po tych ukazała się jeszcze 
„Lalla Rookh“. Na Koloryeie wschodnim na- 
kreślił poeta po raz wtóry rewolucyę irlandzką, 
wśród której bohaterami Emmet i narzeczona 
jego Sara Qourran. Nie brak mu i stylu satyry- 
cznego; nienawidzący wszelkiej rekcył ,* zapala 


rocznie 24 |uzyskanie zapomogi 600.000 złr. dla ban- 


procesu Olgi Hrabar.“ | 


pagować wiarę, jaką chce — nawet fe- 
tyszyżm i język jaki chce — nawet chiń- 
ski. Ale może Kraj pozwoli — że też 
Same „zasady swobody politycznej" po- 
zwalają tym, którzy w tej propagandzie 
widzą truciznę, nazwać rzecz po imie- 
niu i przed trucizną ostrzegać. Żaden pa- 
ragraf austryackiego kodeksu i konstytu- 
cyi nie zabrania Polakowi zniemezyć się 
lub zmoskwicić, ale też żaden nie zabra- 
nia wycisnąć piętna nikczemności na czo- 
le tego, kto to uczyni... 
Ale posłuchajmy co Kraj pisze dalej: 
„Pod tym wzelęd”m słuszną nam się wy- 
daje najzupełniej uwaga Warsz. Dniewnika, 
który, komentując te same objawy, wyrzekł. 
ża skoro nikt Polakom z Wielkopolski 
nie przeszkadza manifestować swej jednopie- 
mienności wzęlędem Małopolan, ani wy- 
stępować Krakowowi z objawami brater- 
skości dla Warszawy, na jakiejże pod- 
stawie moglibyśmy bronić galicyjskim Ru- 
sinoni przyznawania się do wspólności po 
krwi i duchu z Wielkorusami. Takich uczuć 
wspólneści niezdolne są przekształcić żadne 
prawodawcze wykręty, ani zniweczyć teorye 
etnograficzne“, 
Innemi słowy: Rusin a Rosyanin — to 
dla Warsz. Dniew., ale też i dla Kraju — 


derców ruskiego ludu na Podlasiu? Mę- 
czenników ża narodowość! Za jaką naro- 
dowość? Za obcą, za tę, która ciemięży 
miliony Rusinów, stawiając nieprzeparte 
zapory rozwojowi ich języka i literatury 
za tę, co Szewczeńkę wysłała na wygna- 
nie, a w Kijowie ruskie książki drukować 
zabrania. Jeżeli są męczennikami — to 
swego własnego obłędu, to swojej fana- 
tycznej ku Polakom nienawiści, ale nie 
swej wiary, bo z nią postępują wobec lu- 
du jak najnędzniejsi podżęgacze, co sami 
nie śmią uczynić tego, do czego lud na- 
mawiają; nie swej narodowości, bo się jej 
wyrzekli. 

Jedno z dwojga: albo Ruś a Rosya 
to jedno — a w takim razie zdrajcami 
swego narodu są miliony Rusinów, które 
nie chcą stać się Rosyanami, i ci ruscy 
chłopi uniecy, co nie chcą prawosławia— 
albo Ruś jest odrębnh$m od Rosyi 
narodem, a wtedy Naumiowiez z Pło- 
szczańskim i małą garstką swych zwolen- 
ników zdradzają swój własny naród tak, 
jak go zdradza Polak, który się + stanie 
Niemcem lub Moskalem. Rozumiemy 
wszelkie najdalej idące uznanie ruskiej na- 


Przedewszystkiem zaznaczamy, że „powtó- taki sam stosunek, jąk Wielkopolanin do|rodowości — zrozumielibyśmy, gdyby Po- 
rzenia procesu Olgi Hrabar“ żaden dzien- Małopolana, jak Krakowianin do Warsza-|jąk może nawet mówił o zupełnej pań- 
nik galicyjski ani stanowczo ani „niemal“ nie wianina! „Najzupełniej słuszną“ wydaje stwowej odrębności Rusi od Polski — ro- 


żądał, że następnie nikt się nie dziwił ani 
rosyjskiej pielgrzymce tych panów, ani 
poparciu, jakie od Rosyi otrzymali, bo to 
rzeczy nie nowe — a poprzestano na tem, 
że postępowanie ich nazwano nie zdradą 
stanu według austryackiego kodeksu, ale | 
zdradą ruskiego narodu, czem jest w istocie. 

Ale czemże Kraj uzasadnia swoje twier- 
dzenie, że to wszystko „jest w porządku! 
rzeczy?* Oto zaznacza, co wiemy wszy-| 


się Krajowi ta uwaga Dniewnika! A więc, 
jak Wielkopolacy i Małopolacy są krwią 
z krwi jednej i kością z jednej kości — 
tak Rusin a Rosyanin, to jedno! 

A dalej zarzuca Naumowiczowi i Pło- 
szczańskiemu, że w tej swej działalności, 
która „wydaje się nam zupełnie 
naturalną i prawną* — „nie mają 
odwagi być sobą*. Bo nie wprowa- 
dzili jeszcze w życie czystego, literackie- 


scy — że są na Rusi dwa stronnictwa, igo języka rosyjskiego — i nie mieli od- 


rębnego języka, lecz rosyjski jest jego 
językiem, ani swej odrębnej wiary, bo 
prawosławna jest jego wiarą. Drugie zaś 
uważa Ruś jako odrębny naród, i chce 
swą narodowość na czysto ruskita (rusiń- 
skim) ludowym gruncie rozwinąć. Stwier- 
dziwszy istnienie tych dwóch stronnictw 
powiada Kraj, że w działaniu pierwszego, 
a mianowicie w pozyskaniu zagranicznej 
subwencyi dla banku kryłoszańskiego, w 
propagandzie języka i literatury rosyjskiej 
i prawosławia 
„trudno dopatrzeć czegoś przeciw- 
nego prawu lub zasadom swobody 
politycznej, jaką gwarantuje kon- 
stytucya austryacka*. 
Prawda! Paragrafu na to nie ma ża- 


się na wieść o Świętem przymierzu, które się| 
staje odtąd celem jego pocisków : 

Marzy mu się, że jeden z .panujących wydaje 
wspaniały bal w pałacu z lodu, który kazał wy- 
stawić na rzece, ża „wszystkie święte panujące 
głowy“, które w wielkich kongresach pokazały 
tak wielką pieczołowitość o dobro Europy; zosta- 
ły tam zaproszone dla zbadania, jakim sposobem 
Prad świadomości ludzkiej, tak samo jak rzekę, 
możnaby zastanowić i znieruchomić, aż byłby w 
stanie „udźwignąć najcięższych królów, jakich 
opiewano w odach i sonetach kiedykolwiek.“ — 
Pani Krüdener dała na to prorocze swoje sto- 
wo, Że nie ma tu zgoła niebezpieczeństwa i, że 
mróz wiecznie trwać będzie. — Wtem nagle za- 
czyna się złowieszeze kropienie ze wszystkich 
ścian i dachów. Wprawdzie gospodarz tańczy je- 
szcze, ale ledwie się może utrzymać na nogach. : 
Borusya chociaż przyzwyczajona do ślizkich dróg, | 
Już, już ma się potknąć; ale zaledwie rozpoczął 
się hiszpański „Fandango“, kiedy czerwony blask 
wschodu rozrzuca płomienne promienie wskróś 
pałacu, uciekają ; powszedniem godłem: sauve, 
qui peut: Ale wszystkie dekoracye lodowe, orły, 
Ja, królewskie, berła i korony topnieją“ 

Nie jedyna to satyra, było ich więcej, a wszy- 
stkie takie ostre, gryzące, wymierzone przeciw 
reakcyi, przeciw ulubieńcom wszelkiej starzyzny 
myśli i przeciw ich najuniżeńszym lokajom, t. j. 
arystokracji, która chciwie chwyta resztki okru- 
szek ze stołów królewskich. Żyją oni ze sebą w 
zgodzie, a jeżeli między nimi przyjdzie do jakie- 
go sporu, to nieomylnie rozchodzi się tai o owe 
resztki pańskiego jadła. Założycieli świętego przy- 
mierza nie nazywa inaczej, jak tylko „bandą u- 
piorów, które uśpionej Europie krew wysysają". 
Nie jest on jednak, mimo tego wszystkiego re- 
publikaninem, lecz owszem, gorącym zwolenni: 
kiem monarchii, sle monarchii, kierowanej przez 
człowieka, któryby zadaniu dorósł. 


z których jedno twierdzi, że naród mało- |wagi „przyjąć obrządek prawosławny wy- 
ruski jest tylko drobną gałązką wielko- |znawany w duchu i propagowany sło- 
ruskiego plemienia, że nie ma swego od-| wem“. 


I ta „niejasność kierunku* 
powodem, że 
„tytuł męczenników za wiarę i na- 
ródowość  szafowany hojnis przez nie- 
które organa prasy, chociaż najzupełniej za- 
służony — nie odbił się echem współczucia 
i zrozumienia w szerokich sferach inteligen- 
eyi rosyjskiej”. 
Zasłużony tytuł męczenników za wiarę 
i narodowość! Fałsz — stokroć fałsz! Za 
jaką wiarę? za tę, którą lud ruski na 
Podlasiu z takim wstrętem odpycha, że 
życie kładzie w ofierze, byle jej nie przy- 
jać? I jakże śmie Kraj bluźnić tym pra- 
wdziwym męczennikom, dając ten święty, 
tytuł tym właśnie, co w imię nie prze- 
śladowanej ale prześladującej 
wiary ściskali dłonie ciemięzców i mor- 


stała się 


Moore nie jest zwolennikiem smutku, owszem, 
poezya jego nosi ua sobie piętno niczem nie za~ 
mąconej wesołości i pogody — gdzie wiele świa- 
tła i swobody. Jest on erotykiem w całem tego 
słowa znaczeniu nieprześcignionym, posiada „e- 
rotyczną fautazyę* i skłonność kochania się w ł4- 
godnem, pogodnem i pięknem. Uczucie u niego 
zóruje w opowiadaniu niczem nie przytłumione, 

odobny motylowi, zbiera jeno słodycz, nie ba- 
dając wnętrza. Pierwsze wru:unie było u niego 
rozstrzygającem — co ua p «r brzydkiem się 
wydało, nie znalazło miejsca w jego poezyi — 
więcej zatem powierzchowny, dla wszystkich stał 
się dostępnym. Wyjątkowo przybiera ton rze- 
wny, odrzucając wszelkie strojne błyskotki, 

Ayl szczęśliwie, niedostatku nie cierpiał, żonę 
miał kochającą, a przez wszystkich był uwiel- 
bianym. Byron pisze: „Melodye irlandzkie Mon- 
ra wraz z swą muzyką przejdą do potomności 
i oboje tak długo żyć będą, jak Irlandya, albo 
muzyka, albo poczya*, 


IL. 


Przechodzim teraz do grupy pisarzy, którzy 
najsympatyczniejsi dla naszego autora najpiękniej 
zostali przedstawieni. Są to poeci, których wpływ 
na Europę był najzbawienniejszy, których zdolno- 
ści do największych zaliczyć należy, jakie kiedy- 
kolwiek się ukazały. 

Postacią ze wszechmiar ciekawą i typową jest 
przedowszystkiem Waltar Savage Landor 


(1775—1864 r.); bardzo bogaty i dobroczynny 


aż do rozrzutności, zrażony do ludzi, którzy 
tylko szukali sposobności, aby go wyzyskać, tu- 
łał się latami na obczyźnie niezrozumiany. Gorą- 
cy obrońca uciśnionych , szezególniejszy opiekun 
i patron politycznych przestępców, dumny i ule- 
ugięty, nie oszezędzał nigdy obelżywych słów i 
szyderstw, jeżeli chodziło o monarchów. Styl 
miał zupełnie odrębny od poprzednich, pisał 


zumielibyśmy i tegó, coby się godził na 
podział Galicyi na dwie prowincye: ale 
żeby dla „zasad swobody politycznej* na- 
zwać uprawnionemi rusyfikacyjne 
dążenia na Rusi — żeby stosunek 
Rusi do Rosyi porównać ze stosunkiem 
Krakowa do Warszawy — żeby nazwać 
męczennikami wiary i narodowości tych, 
co i wiary ruskiej i narodowości ruskiej 
się wypierają-—na to trzeba strasznego jar 


go, nie mniej jednak komisya nie mogła 
się wstrzymać od ogólnej a zasadni- 
czej uwagi, że pewne czynności same 
przez się legalne albo zawodowe, po- 
łączone z pełnieniem mandatu posel- 
skiego, mogą doprowadzić do przy- 
krych zawikłań i ciężkich następstw. 

„Wypowiedziane przez komisyę zdanie o czyn- 
nościach p. Kozłowskiego, tudzież końcową 
uwagę zamieniło Koło prawie. jednomyślnie w 
uchwałę. 

„Zdania, które słyszymy wśród Kól poselskich, 
zpadzają się na to, że jakkolwiek czynności p. 
Kozłowskiogo same przes się nie zasługują na 
czynione mu zarzuty, to przecież wszelki 
związek posłów z Laenderbankiem 
jako instytucyą finausową nie jest 
właściwy mi nastręcza sposobność do niepo- 
żądanego identyfikowania spraw tej instytucyi ze 
sprawami jakoby krajowemi. * 
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Zadania Kółek rolniczych w Galicyi. 


(Z powodu książeczki p Kastmierza Langiego.) 
` j (hug SB, 
II. O 


Na gruncie przysposobionym przez członka by- 
łej „Ligi“ Ignacego Łyskowskiego. szybko roz- 
wijały: się Kotka rolnicze w Prusach Zachodnich 
i to w taki sposób, iż w Sześć dać od' tułożenia 
pierwszego Kółka przez K rusie wieza było jnż 
2174 człońków. * “as r 044sh 

Na pamiętnym Sejmiku gospodarskim 
w Toruniu sprawa dobrobytu ludu, będąca u mas 

odstawą rzec możma całych'stoaunków «koaomi- 
cznych, wzięła całkiem nowy! obrót, .a- to'.dzięki 
p. Teodorowi Donimirskiemu, który.podów- 
czas w roku 1867 wyrzekł pamiętne słowa. ę- 
dące niejako programem dis Kółek sałościańskich. 
„Jeżeli "włościanin nasE — mówił aestoruobywa- 
telstwa Prus polskieh, dąży "dzisiaj do osiągnię- 
cia większego dochodu 'te swego: gospodsiataa, 
to nie zapominsjmy, że stosunkowo: da..tego i 
nakłady robić jest zmuszony, do' czego mui mma- 
czny kapitał obretówy potrzebny: Jeżeli go 
lu lichwierza szuknć będzie, te wzrótecim panusat 


kiegoś obłędu! Smutne to — bardzo Smu- |talarów utwotzy się dług, który: do. utraty całej 
tne, że w obłęd ten popadł dziennik pol- | posiadłości prowadzi, jak te często. w toraźniej- 


ski, redagowany przez Polaków, 
daryzował się przez to najzupełniej z naj- 
większymi publicystycznymi wrogami Pol- 


ski i Rusi, i przyjął to, 60 jest głó-|stów, które były wyrażam ogólnego piči 
wną podstawą zaborczej i wyna-|ziemian, Towarzysiwo rolniczo- przemjęłowe dla 


i zsoli- |azych czasach widujemy niestety: Temu mieszczę: 


ścia zaApobiełeanożna tylko przez ża- 
prowadsónwie kas pożyczy ówyech mię- 
dzy włościanami*" W- myśl..giaj 


radawiającej polityki rosyjskiej. | powistu toruńskiego wzięło sobie" zacBl, prócz 


|74— ye a ~ 


wzajemnego odwierania Bię i pouczania w nze- 
czach rolnictwa’ i przemysłu rolniczego, także 
wspieranie" się w imieresach wspólnych. -pracz za- 


Koło polskie nie ogłasza urzędownie sprawo- | kładanie spółek kredytowych «i 'innych przadaię- 
zdania komisyi w sprawie p. Kozłowskiego, i pó- | biorstw korzystnych, jak wakółek rolniczych. wy- 
wziętej przez Koło uchwały — skutkiem czegojstaw itd. Stosownie "da uchwał zapadłych na 
pozostawia szerokie pole domysłom. Najbardziej | sejmiku gospodarskim, które -zaiosły: wszeliu mo- 
dokładnem i prawdopodobnem jest, eo pisze oj nopot w zakładzniu Kółek rolniczy ch, Jłowarzy- 
tej uchwale wiedeński korespondent Dsiennika|stwa powiatowe pozostawiły” ieh tworzenie iai- 
Polskiego. Po przytoczeniu znanych faktów, któ-|cyatywie ludziedobrej woli. *Wnzięto się da araey 


re komisya stwierdziła, kończy korespondeni jak 
następuje: . 

„Wobec tego okazuje się, zdaniem komisy!, 
że p, Kozłowski nie działał wbrew intencyi Ko- 
ła i interesom krajn, nie używał. swoich' wpły: 


wów poselskich dla zrobienia interbsi pieniężne: | Szybko 


: TA iape «ABE EANAN E x aliut i 
ły, a przytem w pełnł poczncia literackiej swej 
wartości, wydaje się często może nawet zarozuż 
miałym. Najchętniej zajmował się wiekami sre- 
dnimi, a że je znakomicie pojmuje i rozumie | 
używa ich po mistrzowsku , jako dekoracyi. Poe? 
Zya jegu nosi sżatę więcej surowy,” sztywRą, —— 
„styl zaś czysty, poprawny, zwięzły, azyatyckiem 
znamieniem swojem nadaje się szczegółniej dó 
przedstawienia postati starożytnej Helłady-"t stał | 
rożytnej Romy“ (237). “W= dyalogu* spokojny| 
miły, głęboko nad odpowiedzią się zastanawiają: 
cy — w nowożytnej szacie nieustannie bój # tb- 
czy. Bezstrónnością nie grzeszył, gdy np. cho- 
dzi o Francyę, nie umie się powstrzymać odj 
szyderezych przymówek i wycieczek, uważając ją 
za sprawczynię wsżólkiego 'mła w Europie. Por 
chlebstwu ulegał, słuchając go z przyjemnością. 
Przy dziwactwie swojem i szorstkości, lubianym 
nigdy nie był, & jeszcze mniej tzytywanym. 

Dziwna to zaiste, że los zapoznania spotkał 
także największego angielskiego “liryka Sh el- 
le y'a. „Był to młodzieniec egzaltowany jak poe- 
ta, odważny, jak bohater, łagodny, jak kobieta, 
rumieniący się i skromny, jak młode dziewczę, 
lekki i rączy, jak Ariel Schakespearea.* „Przy- 
stojny, zachował zawsze wyraz pewnej melan- 
cholii, lecz i startowezości męzkiej:* = Wychował 


'się wśród rodziny skłonnej*do lekkomyślnej a- 


wanturniczości — ezego niejeden pozostał dowód 
w tradycyi rodzinnej — i bezrządu, = okazywał 
od dzieciństwa 'w obec nauczycieli i przełożonych 
pewien upór i nienawiść ku' bezwzględnej, suro- 
wej przemocy. Koledzy jego szkolni, wychowani 
w bezmyślnej wzorowej uległości, przyzwyczajeni 
do wierzenia formom i zabobonom pewnym, nig- 
nawidzili go, nazywając ateuszem. Przejęty 
głębokiem uczucieta 'miłości bliżaiego, skłonny 
nadzwyczaj i przystępny dla łitości, pomagał ko- 
mu tylko mógł. Biednym oddawał resztki skro- 
mnych swych funduszów , chorych: pielęgnował, 


z głębokiem pojęciem o rzeczy, trudno zrozumia- | nie zważając nigdy ua siebie, ztąd też nieróż 


z zkpałem pod hasłem: próes Ruuczania tgorji 
rolnittwa, Kółka mają mię zająć” organizowaniem 
wśród włościan tas pożyczkewych, bo nie tylko 
brak oświaty; ale i'brak ueaciwego- kredyta:. jost 
Tapore do zdobyeia dobrobytu praem rolnika; — 
staraniem’ Kółek podaosiło sig nie tylko 


aiołasiić W uł „I i 


sigozarażałgorąnakæPiurwszg, swą żonę” wykradł 
2i pensyonatu, lecz był z nią nieszczęśliwy, z ùru- 
gą żył bez ślubn i dopiero dla dobra dzieci zde- 
cydował się prosić kościół o pobłogosławienie 
tego związku. Po jej”śmierei odebrawe «nu daio- 
ci, zostawiając pu -tylko jedno. i. oddano je na 
wychowanie: jakidmaś tsiędzuł* "Pyet. nasz roz- 
paczał okropnie, a obawiając się, by mu i osta- 
tniego' nie zabrano, wyemigrował. Odtrącony od 
ludzi, przelał całą swą miłość na nóturę . Która 
siaje się dlań niejako kochanką najdroższa Pod 
pogodnem niebem, na otwartem morzu, na lód- 
ce, stworzył, najwspanialsze swe poematy. Swiat, 
miliardy gwiazd, ełońce, są dlań zabawkami, któ- 
remi się pieści i bawi. 

Brał udział także w życiu politycznem, miał 
być znakomitym mowcą. 

Opuszczając Anglię, nie zapomniał o niej, prze- 
ciwnie , całą odtąd uwagę na nią skierował kre- 
sląc poematy. swobody i wolności, skierowane 
przeciw tyraństwu i nietolerancyj, które tam tak 
absolutnie panowały. Wyrwać życie z pewnych, 
stale wykutych form, do których każd:go. mie 
pytając się o zdanie wprzęganó, zostawić jedno- 
stee samodzielność i swobodę postępowania 1 Ży- 
cia według własnego zapatrywania, było gorącem 
jego pragnieniem. Szereg cały satyr i uszczypli- 
wych poematów zwrócił przeciw fałszywym nie- 
którym wyobrażeniom, rózpoczyrsjąc w ten spo- 
sób podjazdową walkę., Pojęcia owemi, wyprze- 
dzającomi wspołczesnych 0, Wiele lat. Stworzył 
niestety niezliczoną moe nieprzyjaciół-krytyków, 
którzy każde, chociażby najlepsze dzieło naszego 
poety potępiali bez litości, obrzucając go prze- 
„klaństwom à qero o przestał więc 

rzez qwa, ostatnie lata tworzyć. 
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gospodarstwo rolne, ale także powstawały spółki 
pożyczkowe 1 konsumcyjne, wystawy rolnicze, 
giełdy włościańskie, towarzystwa gospodyń, czy- 
telnie ludowe i biblioteczki wcale ładne, wresz- 
cie Kółka zaczęły wydawać własną gazetę Piast. 
Przy niektórych cakże Kółkach, gdzie byli 
mężowie inicyatywy, wytworzyły się banki ludo- 
we wcale ładnie rozwijające się. 

Kółka w Prusach Zachodnich euda niemal 
stworzyły i przeobraziły fizyonomię całego kraju. 
Z Prus drewnianych powstały murowane! A dla 
czego tak się stało? Dziś odpowiedź na to pyta- 
nie bardzo łatwa, Kółka bowiem nauczanie poią- 

„czyły z pomocą pieniężną, bo budowa odrazu 
szła z dołu, autonomia Kółek była najzupełniej- 
szą, bo z góry nic nie narzucano. I dopiero, gdy 
było 2174 członków, ludzie stojący na straży in- 
teresów społecznych, pomyśleli nad rozciągnię- 
ciem kontroli nad Kółkami, co bardzo zręcznie 
uczyniono za pomocą kredytu otworzonego ludo- 
wi za pośrednictwem zakładanych przez siebie 
kas oszczędności. 

Dalej jeszcze poszła organizacys pomocy wło- 
ściańskiej na Sląsku, opierając niemal całą swoję 
działalność w sprawie obrony włościaństwa od bie- 
dy i nędzy na pomocy finansowej. Stanowi ona 
przez to niejako przejście od Kółek rolniczych 
według polskiego wzoru do stowarzyszeń pożycz- 
kowych. 

Związek włościański w Opolu postawił sobie za 
zadanie utrzymać chłopskie czyli włościańskie go- 
spodarstwo w pełnem życiu we wszelkich kie- 
runkach. Środkami wiodącymi do tego celu jest 
bronienie wszelkiemi sposobami praw włościan, 
chronienie gospodarstwa od szkód, tępienie szko- 
dliwych zwyczajów nadużyć i zbytkow. Po drugie: 
popieranie i szerzenie nauki odpowiedniej do sta- 
nu włościańskiego; po trzecie: pośredniczenie w 


zabezpieczeniu członków od ognia, gradu i na 


życie; pe czwarte: zniweczenie lichwy przez do- 


starcząnie təniego kredytu; po piąte: starania 0 


utrzymanie gospodarstwa w rodzinie przez kre- 
dyt i odpowiednie środki, aby się gospodarstwa 
zbytecznie nie rozdrabniały. 

Za najżywotniejszą i najpilniejszą sprawę zwią- 
zek uznał ułatwienie kredytu dla rolnictwa, co 
motywuje główny kierownik pracy p. Reimann 
w następnych słowach: „Dobra jest bardzo nauka 
i oświata, szerzona przez związek między ludem, 
ale praktyka okazuje, że one zdolne są działać 
dopiero w przyszłości, a chwilowo nie zastąpią 
rolnikowi kapitału obrotowego i doraźnie 
od ruiny go nie wyratują. Wie o tem chłop 
„śląski, i jakkolwiek do oświaty garnąć się zaczy- 
na, to przecież pierwsze pytanie jego jest zaw- 
sze: „A czy tam pieniędzy na tani procent po- 
życzą ?*. 

; więc dlatego, że przekonany jestem, iż 
chłopa choćby najlepsza teorya nie zbawi — 
a powtóre, aby atworzyć dla chłopów praktyczną 
przynętę do liczniejszego przystępowania do 
związku — postanowiłem przy każdem Kółku 
włościańskiem założyć Kasę pożyczkową 
według systemu Baiffeisena. Cóż bowiem pomoe 
że prawić biednemu rolnikowi: spraw sobie 
lepsze narzędzia do uprawy ziemi, kup sobie 
lepsze bydlę, sprowadź sobie nawozy sztuczne, 
unikaj lichwiarzy — jeśli mu się równocześnie 
nie da pomocy materyalnej*. 

I na Śiąsku szła Z początku robota od dołu. 
Istniałała wprawdzie u góry władza naczelna, 
która Kółka zakładała i czuwała nad ich rozwo- 
jem, lecz była niewidoczną i nigdzie nie naru- 
szła wpływem swoim autonomii pojedynczych 
Kółek. Dopiero gdy liczba członków doszła do 
8700 połączono w r. 1881 wszystkie Kółka w je- 
den Związek z widomą władzą centralną. 

Podahśmy treściwy rys historyi Kółek wło- 
ścianskich ma ziemi polskiej z powodu ważności 
rostrząsanego przedmiotu. Sprawy obrony wło- 
ściaństwa nie wolno dziś lekceważyć. Stała się 
ona nietylko u nas kardynainą lecz we wszyst- 
kich krajach przypisują jej przewagę w ustroju 
społeczuym. Starania około polepszenia bytu 
włościan, szerzenie między nimi oświaty u wSszysi- 
kich narodów stało się najważniejszą może kwe- 
styą bieżącą. Służyć jej przeto i poświęcić siły 
jest obowiązkiem każdego przyjaciela ludzkości. 
A chociaż iatnieje już w Galicyi 242 Kółek jak- 
żeż mało atoli rozpowszechnioną jest znajomość 
ich zadań, rzeczywiate ich znaczenie i niezwykła 
ważność tej instytucyi, będącej wynikiem cywili- 
zacyi — istocną obronę w walce o byt za pomo- 
cą pracy i oświaty. 

Z porządku rzeczy pomówimy teraz o zada- 
niach Kółek rolniczych w Galicyi z powodu pra- 
cy p. Kazimierza Laugiego. 


(oz Ó EO" Ai". | 
Głosy polskiej prasy. 


Gaseta Polska w korespondencji „z nad Newy* 
stwierdza, że peiersburskie „dobroczynne towa- 
rzystwo aławiańskie", straciło dawny swój prze- 
ważny wpływ w Rosyi. „Tylko wyższe ducho- 
wieństwo tutejsze sawsze żywo interesuje się spra- 
wami tego towarzystwa, ale dla społeczeństwa są 
one już potrosze przebrzmiałe*. 

Wiek w korespondencji z Krakowa wyraża 
wielką radość z powodu wyboru dra Szlachto- 
wskiego prezydentem miasta Krakowa, spodzie- 
wając się po nim, że rozwinie wielką energię 
i „nie będzie ulegać żadnym wpływom“. 

Słowo w artykule wstępnym zajmuje się kon- 
ferencyą afrykańską i kolonialną polityką Niemiec, 
a w petersburskiej korespondencji streszcza bro- 
szurę pp. Koszarewych „o przeznaczeniu rosyj- 
skiej szlachty*, której autorowie pragnęliby w 
ręce średniej szlachty zdać wszelkie wpływowe 
stanowiska urzędowe tak z nominacji jak z wy- 
boru pochodzące. Korespondent słuszną na to 
czyni uwagę, że średnia szlachta w Rosyi nie 
ma tej historycznej podstawy, co gdzieindziej w 
Europie, że rozpłynęła się ona w czynownictwie, 
bo cała jest w służbie rządowej. 

Kraj petersburski, któremu na czele numeru 
nie mogliśmy oszczędzać gorżkiego wyrzutu z po- 
wodu artykułu o Naumowiczu i Płoszczańskim, 
zamieszcza wyborny artykuł o Banku polskim w 
Królestwie. Dawszy historyczny pogląd na zało” 

od rozwój i okoeny gn Banku polskiego, do- 

rie- œa do wyniku, że reforma instytucyi 
tej jest piazbędna, i że może ona ki óiĘG 
w tym kierunku, żeby powołała do życia przed- 
siębiorstwa banku hipotecznego, banku meliora- 
cyjnego i banku przemysłowego, — żeby Bank 


„utrzymując się na stanowisku, na jakie go pchnę- 
ły wypadki ostatnie, ustąpił na rzecz nowych 
instytucyj te właśnie cele, które z programu jego 
wykreślone zostały“. 

Kurycr Poznański wykazuje, jak dalece pru- 
sey urzędowey i półurzędowcy, a na ich czele 
miła Norddeutscherka, zagalopowują się w kie- 
runku absolntystycznym. jak dyszą formalną niena- 
wiścią do parlamentu. Dość powiedzieć, że urzę- 
dowy Reichsanzeiger powtórzył z jakiegoś małego 
rosyjskiego dziennika artykuł, w którym parla- 
ment nazwano: „nieznośnym bębnem“, 
Zaś dla Nord. Allg. Ztg. „Rosya jest ideałem ; 
oświadczył to tylekroć ten organ, rejestrując bez 
zastrzeżeń i krytyki wszystko, co się tylko działo 
podezas „moskiewskiej walki kulturnej*, Jakże 
łatwo byłaby Nordd. tryumfowała z wygranej 
podczas walki kulturnej, gdyby była mogła, jak 
w kraju knuta, katolickich biskupów księży i 
wiernych bez wszystkiego wysyłać „na Sybir“, 
gdyby wszystkich katolików zdołała przerobić na 
„Starokatolików*, a katolicką wolność prasy i 
stowarzyszeń jednym pociągiem pióra unice- 
stwić*. 

Dziennik Poznański zamieszcza drugi artykuł 
„Dwie reformy“, poświęcony reformie rosyj- 
skiego ustawodawstwa karnego. Przy- 
pomina, jakie sẹ barbarzyńskie postanowienia w 
obowiązującym kodeksie, który n. p. Sybirem 
karze zmianę prawosławia na jakąbądź inną reli- 
gię. i taką samą karą okłada rodziców prawosła- 
wnych, wychowujących swe dzieci w innej ani- 
żeli państwowej wierze. Rzecz naturalna, że w tym 
duchu ułożony kodeks karny, najdotkliwiej daje 
się uczuć właśnie w krajach polskich. Tem waż- 
niejszem jest przeto, że projekt reformy, w mia- 


szawskim okręgu wybrano w tym celu komisyę, 
w której zasiada kilku znakomitych polskich pra- 
wników. Dziennik wyraża uzasadnioną nadzieję, 
że staną oni na wysokości swego zadania. 

Kuryer Lwowski z wiorku został skonfiskowa- 
ny za artykuł wstępny p. t. „dziewięć dokumen- 
tów“ w sprawie p. Kozłowskiego. Kuryer środo- 
wy zamieszcza ponowne wezwanie do młodzie- 
ży, żeby się zapisywała do Sokoła. 

Gazeta Narodowa polemizując z lwowskiem Sło- 
wem pisze : 

„Rzecz głównie chodzi o to, jak wobec tej tak 
systematycznie zorganizowanej propagandy mo- 
skiewskiej, zaprzeczającej z góry istnienia Rusi- 
nów i osobnej narodowości ruskiej, postępować 
będą szczerzy i do swej narodowości przywiązani 
Rusini? Czy opór będzie silny, czy słaby, zale- 
żeć będzie od silniejszego lub słabszego ich po- 
czucia narodowego. W każdym narodzie mogą 
się zjawić zaprzańcy, którzy dla widoków osabi- 
stych i materyalnych korzyści odwracają się od 
własnego narodu, a czasem nawet poważają się 
wzywać rodaków swych do podubnego postąpie- 
nia. Ale wszędzie tacy zaprzańcy bywają odepchnię- 
ci, a nawet zupełnie wykluczeni z społeczeństwa 
narodowego; wszędzie walka ta ze strony tego 
społeczeństwa prowadzona jest z całą stanowczo- 
ścią, podobnie jak ją prowadzi człowiek w obro- 
nie własnego życia; w sprawach, gdzie chodzi 
o śmierć lub żyeie własnej narodowości, tam nie- 
ma żadnych kompromisów, żadnych ustępstw i 
grzeczności wzajemnych. Gdzieby taka skłonność 
do ustępstw i kompromisów się znalazła, tam po- 
czucia narodowego niema, tam społeczeństwo na- 
rodowe jest w upadku zupełnym, gdy przeciwnie 
walka stanowcza o własny byt, o istnienie, obro- 
na stanowcza własnej narodowości przeciw za- 
przańcom podnosi poczucie narodowe, rozwija je 
i potęguje. 

„Z tych to przyczyn z wielką uwagą śledzić 
będziemy postępowanie szczerych Rusinów wobec 
usiłowań zaprzańców i rozstawionych przez nich 
sieci. To dla nas będzie wskazówką, czy istnieje 
między nimi prawdziwe poczucie osobnej naro- 
dowości, rożnej od moskiewskiej i polskiej, które 
jeeli istotnie istnieje, to uwzględniane być przez 
Polaków powinno. W takim razie Polacy mają 
obowiązek dopomaguć wszelkiemi siłami do jego 
rozwoju dalszego, potężniejszego, który nie tylko 
nie jest w sprzeczności z interesem i dążnościa- 
mi Polaków, ale nawet na ich największą korzyść 
wyjdzie“. 

Dsiennik Polski podnosi w artykule wstępnym 
sprawę budowy kolei Stryj Beskid, przy której 
budowę mostów i tunelu oddano Włochowi, po- 
mimo że na ostatniej sesyi sejmowej ną iuterpe- 
lacyę p. Struszkiewicza zapewnił p. namiestnik, 
że o rozdaniu robót jeszcze mowy być nie mo- 
że, i przyrzekał, że przedsiębiorcy krajowi będą 
uwzględnieni. „Przedsiębiorcy i inżynierowie nasi 
osiedli na lodzie, mogą jednak pocieszać się na- 
dzieją, te w „stosownej lecz poźniejszej chwili“ 
spełnią się ich życzenia, bo koniec końców, nie 
ulega wątpliwości, że „rząd sprzyja krajowi*. 

Przegląd, którego pierwszy numer okazowy 
wczoraj się pojawił, występuje w artykule wstę- 
pnym przeciw wnioskowi Magga w sprawie 
Laenderbank-Schwarz, i przeciw wnioskowi Neu- 
wirtha z powodu kolei St. Poelten-Tulln. 


PEER O A 


Z Rady państwa, 


Komisya podatkowa Izby poselskiej przyjęła na 
wczorajszem posiedzeniu bez zmiany wszystkie 
wnioski podkomisyi, co do petycy: w sprawie 
przesilenia w przemyśle ceukrowniczym i zwoła- 
nia ankiety dla ewentualnych projektów o refor- 
mie podatków od cukru i ulg taryfowych. Ko- 
misya wniesie w Izbie: 1) Odstąpienie petycyi 
centralnego towarzystwa cukrowniczego rządowi 
z wezwaniem, aby wyrażonym tam życzeniom 
przez możliwie najprędsze wniesienie odpowie- 
dniego projektu do ustawy uczynił zadość — 
2) wezwanie rządu, aby co rychlej zwołał poru- 
szoną już dawniej w Izbie ankietę w sprawie 
ustawodawstwa odnoszącego się do przemysłu cu- 
krowniczego i w sprawach taryfowych — 3) od- 
stąpienie wszelkich innych w tym przedmiocie 
petycyj rządowi do załatwienia. 

Komisya kolejowa ogłasza już swoje spra- 
wozdania co do wniosku Neuwirtha i towarzyszy, 
w sprawie kolei St. Pólten-Tulln. Wniosek wię- 
kszości opiewa: Wzywa się rząd, aby wziął pod 
rozwagę kwestyę zbudowania kolei z Tulln, a 
względnie St. Andrae Woerdern, przez popro- 
wadzenie drugiego toru przytykającego do głó- 
wnej kolei cesarza Franciszka Józefa, jako kolej 


rę opracowania w Petersburgu częściowo nad- 
syłany bywa do opinii władz sądowych, a w war- 


m 


Z 


NOWA REFORMA. 


skarbową. Przeciw tej uchwale komisyi kolejowej 
ogłosiła się mniejszość dziewięciu członków rzeczo- 
nej komisyi. 

Wniosek mniejszości zawiera projekt ustawy, 
według której zbudowauie kolei St. Półten-Tulln, 
może nastąpić jedynie tylko na podstawie od 
rębnej ustawy. Drugi zaś wniosek brzmi: Izba 
poselska wyraża zapatrywanie, iż linia kolejowa 
St. Pölten Tulln nie powinna być uważana jako 
kolej podlegająca ustawie z dnia 28 maja 1880 
i 26 grudnia 1882; ze względu na jej cel i zna- 
czenie, jakoteż ze względu na zamierzoną równo- 
cześniż budowę drugiego toru kolei Franciszka- 
Józefa z Tulln lub St. Andrae- Woerdern do 
Wiednia. 

W końcu postawiła mniejszość wniosek: Wzy- 
wa się rząd, do przedłożenia Radzie państwa, je- 
szcze w obecnej sesyi projektu do budowy dru- 
giego toru kolei cesarza Franciszka-Józefa z Wie- 
dnia do Tulln, jako kolei skarbowej. 

Komisya kolejowa wniosła już także sprawo- 
zdanie o przedłużeniu ustawy o kolejach lokal- 
nych. Większość komisyi wnosi przedłużenie peł- 
nomocnictwa udzielonego rządowi w tej ustawie 
do 1 lipca 1886 r. Mniejszość żąda wyłązenia 
z pod rzeczonej ustawy kolei transitowych, kolei 
równorzędnych lub łączących główne koleje. 


Przegląd polityczny. 


Eraków, 17 grudnia 


Telegrafowane nam wczoraj doniesienie o pod- 
wyższeniu taksy za egzamina państwowe, jest po- 
dobno tylko wstępem do dalszej akcyi w kie- 
runku podrożenia nauki w wyższych i średnich 
zakładach. Mówią już bowiem głośno o zamierzo- 
nem podniesieniu opłat szkolnych w gimnazyach 
i szkołach realnych. Celem tych zarządzeń ma 
być podobno zapobieżenie hiperprodukcyi inteli- 
geneji. Jakoś w kraju naszym tego zbytku nie 
widać — widać jedno: brak ludzi do zawodów 
przemysłowych, małe rozwinięcie przemysłu. 


Skutkiem tego zbyt wielu jest takich, którzy 
czekają nadaremnie na zajęcia urzędowe. Po- 
większyć liczbę szkół fachowych, przemy- 
słowych, czynić wszelkie starania, ażeby podnieść 
przemysł, a wtedy nie będziemy się skarżyć na 
„biperprodukcyę inteligoncyi*. Nigdy zaś nie 
zgodzimy się na politykę utrudniania i podrożenia 


nauki. 


W czeskim klubie uchwalono pozostawić człon- 


kom klubu zupełną swobodę głosowania w spra- 


wie przedłużenia sądów wojskowych w Dalma- 
cyi, a co do zawieszenia sądów przysięgłych w 
Wiedniu i Korneuburgu, głosować za wnioskami 
komisyi. I tak też istotnie głosowali Czesi na 
poniedziałkowem posiedzeniu Izby poselskiej. 
Klub obradował dalej nad petycyami w sprawie 
przemysłu cukrowniczego. Uznano, że Żądania 
petentów bynajmniej nie wyczerpują przedmiotu. 
Klub postanowił starać się o takie ulgi dla prze- 
mysłu cukrowniczege, które byłyby mażliwe bez 
zmiany ugody finansowej z Węgrami. Prócz tego 
starać się będą posłowie czescy o ulgi dla prze- 
mysłu młynarskiego i dla Kas i towarzystw za- 
liczkowych 


W parlamencie niemieckim wywołał 
ożywioną dyskusyę budżet ministerstwa spraw 
zagranicznych. Rząd wstawił w przyszłororzny 
budżet pensyą dyrektora nowego oddziału w mi- 
pisterstwie. Komisya odrzuciła wniosek rządu. — 
Posłowie Bunsen i Loewe zgadzają się z Zapa- 
trywaniem komisyi. Ks. Bismark oświadcza, Że 
ten nowy wydatek jest niezbędpym. Najdzielniejsi 
urzędnicy, a między nimi Bojanowski, konsul w 
Londynie, ulegli pod nawałem przty. Gdy w r. 


1877 — mówi kanclerz — podnłem się z powo- 
du choroby do dymisyi, przyznano mi wówczas 
prawo wybrania zastępcy; mógłbym skorzystać z 
tego prawa, a w takim razie nie pełniłbym obo- 


wiązków kanclerza. Dziś zastępują mię także w 
ministerstwie spraw zagranicznych, lecz gdy mi 
odmówicie potrzebnych środków, Zrzucę Ze sie- 
bie odpowiedzialność i powierzę kierownictwo 
spraw memu zastępcy. Może panowie SAMI ze- 


chcecie je objąć. Bülow, który był młodszym ode- 
mnie, a miał pomocnika w Radowitzu, nie móeł 
podołać pracy; ks. Hohenlohe oświadczył po pół- 
rocznej próbie, że tak uciążliwe zajęcie nadwerę - 
W drugim oddziale mini- 
sterstwa załatwiamy rocznie 58.000 spraw, ma- 
my więc na każdą sprawę minutę czasu; a jednak 


żyłuby jego zdrowie. 


niektóre z nich wymagają kilku dni pracy. Nie 
podobna, 
więc mieć pomocnika, 


lepszem dziś, niż było kiedykolwiek przedtem, 


ale może się ono pogorszyć, 81y panowie nie 


dostarczycie środków, które uważam za niezbę- 
dne. Gdy panom ręczę, że interes państwa wy- 


maga tego wydatku, a wy mi go odmawiacie, to 
uważacie mię widocznie za nieudolnego, lub za 


niezasługującego na wiarę. Za granicą nikt nie 
podejrzywał mojej sumienności, tu zaczynają po- 
wątpiewać o niej. Przyszedłem tu dzisiaj wbrew 
radzie mego lekarza, który mi zabronił głośno 
mówić. Gdy przed kilku tygoduiami objąłem u- 
rzędowanie, miałem nadzieję, że wrócą mi się 
moje dawne siły; omyliłem się jednak i dzisiaj 
widzę, że znowu będę się musiał na czas jakiś 
wstrzymać od urzędowych czynności. Pan podse- 
kretarz stanu Busch jest także cierpiącym, a 
wkrótee porzuci swój urząd, by objąć jedno z na- 
szych poselstw, Proszę więc p. Loewego, by u- 
rzędników cesarskich nie obarczał większą pra- 
cą, jak swych własnych robotników. f 

Dep. Hänel wyraża się z uznaniem © poli- 
tyce zagranicznej ks. Bismarka. Mowca sprzeci- 
wia się jednak uchwaleniu żądanego wydatku, 
gdyż tak drobnych kwestyj nie można omawiać 
ze stanowiska patryotyzmu. Kanclerz Nie może 
odmownej uchwały Izby uważać za wotum nie- 
ufności. Ks. Bismark odpowiada mowcy. Dro- 
bnym wydatkiem dwudziestu tysięcy marek mo- 
żecie panowie oszczędzić państwu kosztów mobi- 
lizacyi. Chodzi o to, aby umożliwić prowadzenie 
spraw ministerstwa. W razie odmowy będzie się 
kanclerz musiał wyręczać urzędnikami, przyjęty- 
mi umyślnie w tym celu, choćby Izba obrachun- 
kowa miała następnie zakwestyonować wydatki 


żebym sam wszystko załatwiał, muszę 
któremubym mógł bez- 
względnie zawierzyć. Mogę powiedzieć bez prze- 
chwałek, że kierownictwo spraw panstwa jest 


Kraków 18 Grudnia 1884. 


na ich ntrzymanie. Zewnętrzna polityka cesarstwa | W przecięciu wypada 539 sztuk zgładzonych na 


nie może zależeć od podobnych uchwał Izby. 

Opozycya zna sprawy wojskowe lepiej od hr. 
Moltke, skarbo «ość lepiej od wszystkich mini- 
strów państw związkowych, a teraz oświadcza po 
raz pierwszy, że sprawy zagraniczne lepiej jej są 
znane, niż kanelerzowi. Hanclowi odpowiada ks, 
Bismark, że wotum nieufności byłoby zbytecznem. 
Wie on dobrze, że hasłem opozycyi jest precz z 
kanclerzem! Ks. Bismark kończy podniesionym 
głosem:  Wykreślaniem drobnych pozycyj chce- 
cie mi panowie wyrządzić osobistą przykrość. 
Stoję przed wami w imieniu króła, jako urzędnik 
i żołnierz i nie dbam o to, co mię na tem sta- 
nowisku spotka, * 

Dep. Vollmar ze stronnictwa socyalno-demokra- 
tycznego popiera wniosek komisyi. Kanclerz rę- 
czył nam niejako swą przysięgą służbową, że do- 
bro państwa wymaga tego wydatku, lecz mieliś- 
my już w Niemczech niejedno smutne poświad- 
czenie i wiemy, co znaczą przysięgi służbowe. — 
Na te słowa zrywa się ks. Bismark, w Izbie po- 
wstaje gwar. Na żądanie kilku posłów oświad- 
cza prezes, że wezwałby mówcę do porządku, 
gdyby nie przypuszczał, iż to wyrażenie odnosi 
się wyłącznie do wypadków stwierdzonych sądo- 
wnie. Ks. Bismark zabiera głos po raz trze- 
ci: „Czuję się wyższym nad obelgi rzucone mi 
przez poprzedniego mowcę. Mówiłem tu tonem 
przyjętym w dobrem towarzystwie, bo nie chcę, 
byśmy przyjęli ton używany na zebraniach so- 
syalistów. 

Nie powoływałem się na moją przysięgę, rę- 
czyłem tylko słowem, że dobro kraju wy- 
maga zwiększenia wydatków. Mogłem śmiało to 
powiedzieć, bo uważam siebie za najkompetent- 
niejszego w tej mierze. Jesteście silnem 1 wzra- 
stającem stronnietwem, działajcież według zasady 
noblesse oblige i nie obrażajcie przeciwników w 
bazecny sposób. 

Po przemówieniu Vollmara, który tłómaczy 
swe poprzednie słowa, Izba odrzuciła wnio- 
sek rządu 141 głosami przeciw 119, 


Niektóre dzienniki angielskie i niemieckie otrzy- 
mały krótką telegraficzną wiadomość o pow sta- 
niu w Korei. Kilkakrotnie usiłowała już Korea 
zerwać hołdowniczy stosunek, który ją łączy z 
Ohiuami, i oddać się pod zwierzchnictwo J a p o- 
nii. Rvzruchy, o których mowa, miały wybuchnąć 
podczas uczty u konsula angielskiego w stołe- 
cznem mieście Soeul. Na bankiecie znajdowali 
się ministrowie i królewicz. Dotychczas Dis wia- 
domo, czy udało im się uniknąć śmierci. Konsul 
zdołał uciec i schronić się na okręt angielski. 
Do Hamburga doszła wiadomość, że kupcy nie- 
m'eccy uciekli w chwili wybuchu powstania i Że 
żadnemu z nich nie się nie stało. Powstanie w 
Korei może częściowo wpłynąć na losy wojny 
francusko-chińskiej. Jeżeli Francuzom uda się oży- 
Wić powstanie, mogą tem wyrządzić większą szkodę 
państwu chińskiemu, niż utarczkami na wybrzeżu 
tonkińskiem. 


Żądanie pełnomocników Rosyi i Niemiec, by 
te państwa dopuszczono do współudziału w kon- 
troli skarbu egipskiego. nie napotkało 
dotychczas oporu ze strony innych mocarstw eu- 
ropejskich. Dyplomacya europejska uważa to żą 
danie jako uzasadnione i przyznaje Rosyi i Niem- 
com prawo kontroli, którego się te panstwa przed 
kilku laty dobrowolnie zrzekły. W tągu tych lat 
zmieniły się jedusk stosunki. Komisya, ktore 
powierzono kontrolę skarbu zajęła poważne sta- 
nowisko wobec rządu egipskiego i oua to broni 
dziś interesów europejskich w Egipcie. W pierw- 
szej chwili niechętnie przyjęto krok obu mocarstw 
w Kairze. Można się jednak spodziewać że Anglia 
uie zechce wprowadzić nowych zawikłan w 8pra- 
wy egipskie przez narażenie Sobie Niemiec i R sy. 
Wszystkie państwa koutyn=ntalue przyznaly siu- 
szność powyzszych żądań 1 to miał zapewne na 
myśl minister Ferry, gdy mówił, że w spra 
wach egipskich polityka Francyi zgadza się zu- 
pełnie z polityką trzech mocarstw. 
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xronika. 


Kraków, 17 grudnia 


Loterya gospodarska na dochód ubogich, jak 
corocznie tak i w tym :oku odbędzie się we środę 
w ujeżdżalni pod klasztorem 00. Kapucynów. Przed- 
mioty ofiarowane należy nadsyłać do pałacu pp. 
Wołodkowiczów przy ulicy Lubicz. 

W dawnej resursie dokonanym wczoraj został 
wybór przewodniczących zarządowi: Prezesem obra- 
no hr, Foliksa Mycielskiego, wiceprezesem hr. Dem- 
bińskiego. 

W Towarzyst ie muzycznem odbywają się przy 
gotowania do wielkiego koncertu, na którym wyko- 
nane zostanie słynne Requiem Verdiego. Koncert ten 
odbędzie się w pierwszej połowie stycznia. 

W imię słuszności przypomnieć musimy, iż „pierw- 
szą oegiełkę* w postaci funduszu na budowę teatru 
w Krakowie złożył był p. Fuchs, artysta opery, Kra- 
kowianin, z koncertu, na ten cel urządzonego. Obe- 
cnie pani Helena Modrzejewska złoży dochody s 
dwóch przedstawień na budowę świątyni sztuki, ró- 
wnieżł w rodzinnem swojem miećcie. Bodajby „do- 
browolni mularze* jak najprędzej widzieli nrzeczy- 
wistnionem dzieło, któremu dają pierwszą materyal- 
ną podstawę I 

Do prezydyum sądu kraj. w Krakowie i do mi- 
nisterstwa Sprawiedliwości w Wiedniu woieśli oby- 
watele Skawiny obszerną prośbę, w której przyta- 
czając i udowadniając fakta, wykazujące niewłaściwe 
postępowanie tamtejszego sędziego powiatowego dra 
D.. dopominają się O usunięcie tegoż z zajmowanej 
posady, celem zapobieżenią dalezemn rozdrażnieniu, 
jakie sędzia wywołuje wśród członków gminy. Cha- 
rakterystyczną stroną postępowania p. D. jest pu 
bliczne odezwanie się przy wzniesionym przez siebie 
toaście: „Niech żyje inteligencya — precz z mo- 
tłochem !“ 

Niezgrabne słupy drewniane, służące dotąd do 


cie wczoraj z nlio i placów naszego miasta. Miejsce 
ich zajęły ozdobne znaki z żelaza, 

Marnie giną wszelkiego gatunku „azorki* i „tre- 
zory* w naszem mieście, Statystyka „psiej doli 
wykazuje, iż w ciągu lat czterech, mianowicie 0d 
1881 r. do bieżących dni, oprawca miejski pojmał 
aż 2494 okazy „najwierniejszych człowieka przyja- 
ciół", z której to liczby zgładzono 2156 stuk, — 


oznaczenia przystanków Kolei koanej, znikły naresz-| 


rok. 

Zapiski policyjne. Aresztowano: Susuła Wojcie- 
cha za nieostrożną jazdę, w skutek której uszkodził 
latarnię miejską przy ulicy Łaziennej, Kmie.ika Ja- 
na za posiadanie skradzionej łyżki stołowej z koro- 
ną i monogramem, Staubsingera Gersona za kupno 
skradzionych piór pawich, Kostasia Józefa za ndział 
w kradzieży, Gawlika Bartłomieja za kradzież wor- 
ków z młynów królewskich. 

Wisła niepokoić zaczyna Warszawę, Wysokość jej 
pod mostem „warszawskim dochodzi do 9 stóp, cze- 
go w obecnej porze najstarsi ludzie nie pamiętają. 

Na komorach rosyjskich nie będą więcej wy- 
magane od przejezdnych legitymacye, iż od trzech 
pen nie przebywali w miejscach dotkniętych cho- 
erą. 

Oświęcim. w d. 11. 12 i 18 b. m. w dobrach 
księcia Ogińskiego w Borku odbyło się polowanie, 
na którem 7 myśliwych zabiło 457 zajęcy, 7 roga- 
czy, 1 lisa i kilka cietrzewi. Ta ilość zwierzyny za- 
bitej może dać przykład, jak daleko możnaby posunąć 
zapobiegliwością i umiejętnością chowu ilość zwierzyny 
n nas Jako fenomen pokazywano nam ubitego na 
tem polowaniu rogacza zupełnie białego, który padł 
z ręki hr. Sierakowskiego. 

W Kołomyi odbył się 14 b. m. koncert pp. Ka- 
rola Krotochwili i Fr. Romaszkana, od- 
znaczający się doborowym programem. P. Krotochwila 
wykonał na wiolonczeli dwa utwory z głębszem zro- 
zumieniem i godną nznania biegłeścią techniczną. 
P. Romaszkan, pianista, pięknie odegrał Nocturn i 
Pvloneza Chopina. Niemniej na chlubną wzmiankę 
zasługują p. Aichhorn (skrzypek) i p. Perfecka 
(śpiew sopran). Nowością dla nas była znakomita 
deklamacya p Krotochwili z towarzysseniem forte- 
pianu. Z tej trudnej próby tylko prawdziwy muzyk 
zwycięsko wyjść może. Nie brakło na koncercie o- 
sób, z dalszych stron przybyłych. Nie wątpimy, iż 
koncert ten przyczyni się do rozbudzenia artysty- 
cznego Życia w naszem mieście. 

Z Sanockiego donoszą, że ochrenka małych dzieci 
w Besku, założona przed niespełna rokiem , dzięki 
znacznemu zapisowi Ś. p. proboszcza i kanonika Lu- 
dwika Fleischmana w Besku i staraniem państwa 
Antoniów Gniewoszów i dziedzica ks, Władysława 
Czartoryskiego, rozwija się pod kierunkiem gorliwych 
„AOR Felicyanek nader pomyślnie i liczy już do 80 
dzieci. 

Bedajby ten szlachetny czyn zualszł dużo naśla- 
dowców. 

Konfiskaty. Cenzurę czasopism w ». k prokura- 
toryi lwowskiej objął p. Girtler. Kouliskatom ule- 
gły: Dito, Słowo, Szczutek, Kuryer lwowski i 
Gazeta Narodowa. Chyba nie wiele z stało już 
czasopism lwowskich „do ochrzczenia* przez nowe- 
go kapłana. 

J. K. Gregorowicz. znany pisarz ludowy (Janek 
z Bielca), obecnie redaktor wydawanych w Warsza- 
wie Tygodnika mód i Przyjaciela dzieci, nieza- 
długo obchodzić będzie 35-letnią rocznicę literackiej 
działalności. Grono literatów warszawskich zamierza 
zasłużonemu pracownikowi złożyć w dniu tym wy- 
razy należnej czci, : 

Pierwsze Towarzystwo akcyjne dia zakładania 
zbiorników siły elektrycznej ma wkrótce powstać w 
Wiedniu. Wiedeńska firma Egger, Kremenezky i Spł, 
zajmująca się wprowadzaniem oświetlenia elektryc- 
n-go, otrzymała od rządu upoważnienie do zawiąza- 
nia Towarzystwa, opartego na skcyach 

Ptaki i epidemie. Zauważono niejednokrotnie, że 
ptaki w czasie wybuchu epidemii opuszczają zapo- 
wietrzene okolice i powracają dopiero gdy się zara- 
za przesih. W r. 1872, kiedy chol-ra pojawiła się 
w Przemyślu, w Galicyi, zn kły natychmiast wszyst- 
ke kawki i wrony, gnieżdżące się po wieżach ko- 
ścielnych. Zaraza grasowała bardzo gwałtownie; z 
18.000 mieszkanców zabrała 900 ofisr. Trwała od 
26 września do końca bstopada. W rzeczy samej, 
30 listopada ptaki z wesołym krzykiem powróciiy 
10 miasta Powrót ich więc nastąpił z chwilą ustą- 
pienia cholery. Coś podebnego zaobserwowano i w 
iuny «h miastach galicyjskich. K «dy w 1866 r. oho- 
lera srożyła się w Brfion, me zauważono ani jedne- 
go wróbla w nawiedzonej przez nią dzielnicy mia 
sta, [o samo powtarzało się wielokretułe i po wsiach. 
Jaka jest rzeczywista przyczyna tego zjawiska, do- 
tąd nie wiemy. 

Wynalazek szczepienia ospy przez doktora Jen- 
nera w Auglii, słusznie zwanego dobroczyńcą cał-j 
ludzkości, taką ma historyę. Pomiędzy dziewkami, 
obsłngującemi krowy w Głcu'esterhire, panowało 
mniemanie, że ludzie, którzy raz zarażeni byli kro- 
w anką, nigdy już na prawdziną ospę nie chorowali. 
Ale do takiej gadaniny nikt nie przywięzywał ża 
dnego znaczenia, nikt też nie myślał doświadczeniem 
jej sprawdzić. Przypadkiem doszła ona do wiado- 
mości Jennera, Jako młody człowiek studyując me- 
dycynę w Sodbury, był raz mimowolnym świadkiem 
rozmowy pomiędzy profesorem a dziewczyną od krów. 
Kiedy medyk zapytał ją o ospę: „Ja nie mogę jej 
dostać — odpowiedziała — bo miałam już krowią." 
Uwaga ta mocno zajęła Jennera. Kiedy ze znajo- 
mymi sobie medykami rozmawiał często o rzekomych 
własnościach krowianki, mającej niby służyć za śro- 
dek ochronny, wyśmiewali się z niego, a nawet za- 
grozili wykluczeniem z ich towarzystwa, jeżeli nie 
przestanie ich tą sprawą molestować. W Londynie 
Jenner miał szczęście pracować pod kierunkiem Joh- 
na Huntera; opowiadając mu o tem, co słyszał w 
Sodbury, taką od wielkiego anatoma otrzymał odpo- 
wiedź: „Nie wierz, lecz przekonaj się; bądź cier- 
pliwym i badaj rzecz gruntownie.“ Radę Huntera 
wziął do serca; powrócił na prowincyę i przez lat 
dwadzieścia czynił dłngie obserwacye i eksperymenta 
ze ssczepieniem ospy. Wisra jego w Pożyteczne 
dia ludzkości to odkrycie była tak wielką, że wła- 
snema synowi trzy razy ospę gaczepił. Nareszcie w 
roku 1798 ogłosił publiczne dzieło, w którem opi- 
sał szczegółowo metodę zaszezepiania ludziom limfy 
krowiej, zabezpieczając ich tym Sposobem od tak 
strasznej choroby, jaką jest 40M 

Kapryśna baba Podłog Ogniska domowego w 
ten sposób powstaje : Do 24 żółtek ubitych dobrze, 
2 kubki mąki i 2 kubki mleka, 1 kubek masła, 
drożdży łyżek „dwie, cukru dowoli, wszystko to ubić 
jak najmocniej I postawić, aby się ruszyło, skoro 
to nastąpi, powtórnie rozrobió i wlać do formy, nie 
więcej jak po połowie, a gdy się wypełni, stawić do 
pieca niezbyt gorącego na godzinę. 

Z tajemnie gastronomii, ogłoszonych w ostatnim 
numerze tego pisma, niesłychanie skomplikowanem 


| jest wytworzenie „goi z makaronem. * 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nauczyciela tymczasowego szkoły etstowej w Siemi- 


Kraków 18 Grudnia 1884. 


ginowie Jana Baranieckiego, rzeczywistym nauczy- 
cielem tejże szkoły. 


Wyciąz z dziennika urzędowego „Gazety 


lwowskiej“: 
Licytacye. m w Rymanowie ogłasza sprzedaż 
„Osady dworskiej“, l. 203 IV w Brzesku, d. 15 grudnia. 
Cena wywołania 1260 złr. Sąd w Krakowie sprzedaż real- 
mości 1. 63. d. 12 stycznia i 16 lutego. Cena wywołania 
50242 złr. 80 et. Sąd w Stanisławowie sprzedaż realnoś"i 
l. 34i w Majdanie, d. 12 stycznia, 30 stycznia i 12 
lutego. Cena wywołania 2559 złr. Sąd w Nowym Targu 
sprzedaż realności |. 118 w Rdzawee d. 12 stycznia, 9 
lutego i 9 marca. Cena wywołania 400 złr. Tenże Sąd 
sprzedaż realności 1. 16 w Płonicach, d. 12 stycznia, 9 
_ttego i 9 marca. Cena wywołania 400 złr. Sąd w P.ze- 
worskn sprzedaż realności l. b4 w Siedleczee, d. 15 sty- 
cznia, 16 lutego i 17 marca. Cena wywołania 960 złr. 


Repertuar teatralny. 


We czwartek 18-go: „Dama Kameliewa*, dramat 
w 5 sktach. Aleksandra Dnmasa (syna). Śzózty wy- 
atęp pani Heleny Mudrzejewskiej 

W sobotę 20-go: „Dama Kameliowa”. 
występ pani Heleny Medrzejewskiej 

W niedzielę 21l-go: „Wieczór Trzech Króli czyli 
Co chcecie“ (Twelf Nighi or What you will), 
komedya w 5 sktach, W. Shakespeara, przekład 
Ulricha. Układ sceniczny p. Modrzejewskiej. Po 
raz pierwszy. Ósmy występ pani Heleny Mudrzejew- 
skiej. Dochód z przedstawienia preeznacza p. M. 
na budowę nowego teatru w Krakowie. 

W poniedziałek 22-go: „Wieczór Trzech Króli“. 
Dziewiąty i ostatni występ pani Heleny Modrzejaw- 
skiej, z którego dochód przeznacza również na bu- 
dowę nowego teatru w Krakowie. 


Siódmy 


RA, 


Składka. M. T. z miasta W. przysłał na ręce 
prof. gimnazyum św. Anny Adnlta Lewaja 20 złr. 
z „przeznaczeniem na stypendyum imienia Adama 
Mickiewicza, które dla uczniów tegoż gimnazyum 
ntworzono. 


022 R 
Echa naukowe. 


(Nowy środek znieczulający. — zy kokaina p9 
kona chloroform. Great Attraction święta 
l-karskiego. — Co to jest kokaina ? — Jej działa 


nie na mózgowie. — Kokaina w liściach krasno- 
drzewu pospolitego. — Kult Jukasów. — Djabeł 
w krasnodrzewie. — Praca bez jadła i napoju, — 


Zucie liści kokowych zamiast pożywienia. — Kon- 
sumcya liści krasnodrzewu w Południowej Amery- 
ce. — Prep*raty kokowe w bezsilności. — Do- 
świadczenia z chlorkiem kokainy. — Znieczulanie 
oka i krtani. — Klinika krakowska. — Tryumfy 
kokainy w Warszawie. — Kokaina, jako lek skrze- 
piajacy dla osób nerwowych. — Przyszłość kokainy.) 


Jednem z największych dobrodziejstw, jakich 
doznała cierpiąca ludzkość od medycyny, było 
wynalezienia i praktyczne zastosowanie leków 
bó! kojących i środków znieczulających. Wszech- 
władny dziś chloroform nietylko sprawił zupeł- 
ny przewrót w chirurgii, ale nadto uwolnił od 
strasznych męczarni miliony Indzi, skazana nie- 
gdyś na wstrząsające sercem ludzkiem boleści 
„krajania za życia“. 

Do współzawodnictwa z chloroformem wystę- 
puje ubeenie kokaina. Nie należymy do entuzyastów 
co dziś już uważają ją za środek, który w me- 
dycynie taki zrobi przewrót jak przed laty chlo- 
roform. Zbyt to śmiałe przypuszczenie! Gdyby 
się jednak Rprawdziło, wiedza ludzka odniosłaby 
ogromny tryumf nad bólem, wyciakającym łzy 
gorące z oczów ludzkich podczas ziemskiej ni- 
szej wędrówki. Wyższość bowiem kokainy nad 
chlorotormem polega na bezpiecznem względnie 
biorąc jej użyciu. gdy tymezasem chloroform w 
najdoświadczeńazych nawet rękach zgubne spro- 
„ wadza nieraz następstwa. Nadto chloroform zno- 
szac uczucie bólu sprawia jednocześnie utratę 
przytomności, kokaina zaś w niczem nie naru- 
szając sfery psychicznej podnieca ją jednocześnie 
w sposób przyjemny, przypominający nastrój du- 
chowy człowieka, opanowanego rozkosznemi my- 
élami. 1 

Kokaina przedstawia Great Attraction dla świa- 
ta lekarskiego. Wszystkie pisma medyczne o niej 
piszą, we wszystkich towarzystwach lekarskich 
o niej mówią. Ruch ten w sferach naukowych 
udzielił się wykształconemu ogółowi, każdy więc 
yta: Co to jest kokaina? 

Możemy zaspokoić tę ciekawość. Jestto alkaloid, 
odkryty jeszcze w r. 1859 przez Niemanna, a na- 
stępnie zbadany przez SŚchroffa w r. 1865 pod 
względem działania na organizm ludzki. O ile 
się zdaje kokaina jest narkotykiem, działającym 
na mózgowie na podobieństwo haczysu (konopi in- 
dyjskich). W małych ilościach wewnątrz zażyta 
podnieca ona czynności mózgu, w wielkich atoli 
dawkach upośledza je i sprawia Senność. 

Bezbarwne, jedwahisto połyskujące kryształki 
kokainy otrzymują się z liści krasnodrzewu po- 
spolitego (Ierythroaylon Coca) rosnącego w Po- 
łudniowej Ameryce. Krzew ten od wieków upra- 
wiają powszechnie w Peruwii, Boliwii i Brazylii, 
gdzie nadzwyczaj bywa ceniony z powodu jako- 
by cudownych własności. Liści kokowych uży- 
wają tam, jako codziennej, niezbędnej używki, 
jak my kawy lub herbaty. Zwyczaj ten bardzo 


a 


gzemplarz po 50 cnt.) której rady i uwagi do dro- 


już był rozpowszechniony podczas zawojowania 
Peruwii przez Hiszpanów. Krasnodrzew od sta- 
rożytnych Jnkasów doznawał nadto czci bałwo- 
chwalczej. Liście jego palono na ofiary bóstwom 
a zarazem używano jako wartości wymiennej, zastę- 
pującej pieniądze. Po zaprowa lzeniu nowych po 
rządków w podbitym kraju, fanatyczni Hiszpa 
nie uznali krasnadrzew za owoc mocy djabelskiej 
i z tego powodu wydali zakaz wywozu liści ko 
kowych do Europy, robiąc zarazem wszystko, 
co było w ich mocy, aby utrudnić ich użycie 
przez tuziemców. © djabłem widocznie trudna 
sprawa, kiedy Hiszpanom nie udało się wytępić 
krasnodrzewu, 8 kto wie czy ten djabeł nie bę- 
dzie dobroczyńcą dla nowożytnego świata. 
Dok. nast. 
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Dział ekonomiczny. 


Zgromadzenie ogólne krakowskiego Tow. rol- 
niczego okręgowego (ciąg dalezy). P. Kaz'mierz 
Langie nadesłał kilkadziesiąt egzemplarzy swojej 
świeżo wydanej broszury w sprawie kólek rolniczych 
dla członków towarzystwa okręgowego. Sekretarz. 
p. Stetczyk zaleca najgoręcej tę książeczkę (e- 


gocennych przyrównywa pereł. Tytuł tej broszury, 
z której w wczorajszym numerze Reformy w arty- 
kule wstępnym zdajemy sprawę, brzmi całkowicie: 
„Zadania Kółek rolniczych w Galicyi. Książeczka 
nie dla ludu, lecz dla światłych jego opiekunów, 
nauczycieli i przyjaviół*. Prezes Milieski, nie- 
mniej gorące oddaje brosznrze tej pochwały i roz- 
wodząc się o ludzie wiejskim w W. Ks. Poznań- 
skiem, przypisuje uzacnienie jego w znacznej części 
działaniu tamtejszych Kółek rolniczych. Cheąe podo- 
bne osiągnąć rezultaty, winniśmy się obeznać z dro- 
gami, któremi do tego celu dążyli nasi bracia w 
Wielkopolsce. Doskonały obraz 1ch pracy na tem 
polu podaje książeczka p. Langiego, a nie jest to 
pierwsze jego dzieło w tym przedmiocie tak wiel- 
kiego dla nas znaczenia. P. Szybalski podno- 
sząc objaśnienie na tytule książeczki zawarte, że 
ona nie dla ludu przeznaczona, als dla światłych 
jego opiekunów i przyjaciół, zapytnje, jak tuszyć 
należy w ok:ęgu krakowskim o powodzeniu kółek 
rolniczych włeściańskich, skoro śŚwiatli jego opieku- 
nowie na zebranie swego własnego kółka rolnicze- 
go, to jest Tow. okręgowego, w tak szczupłej przy- 
bywają liczbie? takiej obojętności i apatyi dają smu- 
tne dowody w sprawach, które ich żywo obchodzić 
winny, bo własnego ich dotyczą dobra? Doniosłe 
są zadania Towarzystw rolniczych, a pytać należy, 
jakie są dotąd czyny okręgowego towarzystwa? czy 
wiele dokonało Towarzystwo centralna? Twierdzi p. 
Szybalski, że należałoby prosić autora broszury „O 
zadaniach Kółek włościsńskich*, aby napisał drugą: 
„O zadaniach Towarzystw rolniczych“, któraby po 
budziła nas do lepszego zrozumienia i gorliwszego 
pełnienia naszych obowiązków. 

Następny punkt porządku dziennego obejmował 
wniosek Wydziału okręgowego, żądający przedsta- 
wienia Wydzisłowi krajowemu, aby tenże na naj- 
bliższej sesyi Sejmn przedłożył wniosek mający na 
ozln pozostawienie szkoły ogrodniczej w Czernicho- 
wie i nzupełnienie tejże nanką o uprawie chmielu. 
Referiując w tej sprawie imieniem Wydziału, p. Szy- 
balski wyczerpująco wyłuszczył powody, przemawia- 
jące za zachowaniem dalszeru tejże szkoły w Ozer- 
nichowie. Podniósł szczególnie, że utrzymanie takiej 
szkoły w innem miejseu, bezporównania większe niż 
obecnie będzie musiało pociągnąć sa sobą koszta, 
nietylko dła innych przyczyn ale już dla samej po- 
trzeby opłacania osobnych profesorów i nauczycieli, 
podczas gdy szkoła ta w Czernichowie posiłkować 
by się mogła sifami nauczycielskiemi szkoły rolni- 
czej, Mylnem jest również podnoszone wielokrotnie 
twierdzenie, jakoby gruut czernichowski nie odpo- 
wiadał celowi. Przeczą temu istniejące w najbliższej 
okolicy sady i ogrody. 

Hr. Mieroszowski odpowiadając poprzedniemu 
mowcy, zwraca uwagę, Że sprawa ta już jest prz»- 
Sądzona, a przeniesienie szkoły ogrodniczej stanowczo 
zadecydowane i uchwalone. Szkoła ma być urządzo- 
ną gdzieindziej, ważą się szale obecnie między Wie- 
liczką a Tarnowsm Petycya o pozostawienie szkoły 
w Ozernichowia nie może już odnieść skutku. Poży- 
teczniejszą byłaby, dyskusya mająca na olu oświad- 
czenie się za jedną z dwósh proponowanych miej- 
scowości, Dyr. Brzeziński wykazuje szczegóło- 
wo szkodę, jaką zwinięcia tej szkoły pociągnie i za- 
stanawia się nad kosztami urządzenia jej gdziein- 
dziej, Wiceprezes p. Skirliński popiera również 
wniosek referenta i zwraca uwagę na to, iż wszę- 
dzie szkoły ogrodnicze bywają urządzane tam, gdrie 
istnieje szkoła rolnicza. Natura rzeczy tego wymaga, 
Wnosi, aby wystosować odezwę do inuych towarzystw 
okręgowych o poparcie petycyi do Sejmu w tej 
sprawie. P. Zieliński: Szkoła rolnicza w Czer- 
nichowie po wyklnczenin ogrodnictwa i sadownictwa 
z programu nauk, stałaby się niekompletną, a gdyby 
te nauki tylko teoretyeznie wykładane tam były, 
pożytek takiego wykładu byłby bardzo problematy- 
czny. P. Szybalski wnosi, aby wystósować pi 
smo de komitetu Tow. rolniczego, wzywając go o 
poczynienie odpowiednich kroków, w myśl wniosku 
Wydziału. 

Uchwalono os!atecznie jednogłośnie: 1) Tow. 
okręgowe wyraża Życzenie, aby szkoła ogrodniczo- 
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NOWA REFORMA. 


sadownicza pozostawioną była w Czernichowie, 2) 
przekazuje Wydziałowi poczynienie odpowiednich 
kroków. 

Następny punkt porządku dziennego: ukonstytu- 
owanie sekcyj towarzystwa. Mimo największej gerli- 
wości Wydziału niepodobna mówić o pomyślnej dzia- 
łalności tow. okręgowego, dopóki członkowie towa- 
rzystwa nie ze'licą żywszego w pracy brać udziału. 
Wymowniejszego dowodu opieszałości w tej mierze 
nie potrzeba szukać nad okoliczność że z uchwale 
nych przez ogólne zebranie sześcin sekcyj, tylko 
dwie dotąd się ukonstytuowały : techniczna i psz zel 
niczo ogroduicza. Inne nie zaznaczy:y niczem swego 
istnienia, ani nawet wyborem przewodniczących. jak 
kolwiek członkowie sekcyj przez ogólne zebranie 
wyznaczeni zostali. Prezes p. Milieski zapytał tedy 
zebranie, czy z powodu szczupłej liczby obecnych. 
ukonstytuowanie sekcyj odroczyć należy, czy też 
członkowie sekcyj do tej czynności przystąpić ze- 
chcą. W dyskusyi która nastąpiła, dzieliły się zda- 
nta. P. Szybałski był za bezzwłocznem ukonsty- 
tnowaniem. Dr. Brzeziński radził, aby zapytać 
członków, do jakiej kto zapisać się chee sekcyi. 
Wiceprezes p. Skirliński wyraził obawę. że nikt 
się sam zapisać do sekryi nie zechce, że zatem 
przydzielić należy odpowiednich członków do każdej 
sekcyi. Prezes zawiesił posiedzenie dla łatwiejsze- 
go porozumienia się członków sdkcyj dotąd nieukon- 
stytuowany:h. 

Po otwarciu posiedzenia okazało się. że członko- 
wie dotąd do sekcyj przydzieleni, w tak małej licz 
bie są obeeni na zgromadzeBiu, iż o ukonstytuowa- 
niu b=zzwłocznem nie może być mowy (z sekcji 
rolnej przybyło tylko dwóch) P. Pawlikowski 
postawił następnjące wnioski, które zgromadzenie w 
uchwałę zamieniło: 1) Każdy członek Towa- 
rzystwa okręgowego należy obowiąz- 
kowo do jednej z sekcyj Towarzystwa. 
Wybór sekcji pozostawia się jego uznaniu. 2) Wy- 
dział zapyta się każdego członka najwłaściwszą dro- 
gą, do której sekcyi zapisać się pragnie. P. Szy- 
balski wniósł dodatkowo, aby do ustanowionych 
sekey) dołączyć jeszcze jedną a mianowicie „sekcyę 
rybną“. Uchwalono, 

Istnieje zatem obecnie siedm sekcyj w Tow. 
okręgowem: 1) Sekcya gospodarczo-roluicza, 2) 
Sekcya chowu bydła i koni, 3) Sekcya chowu trzo- 
dy i drobiu, 4) Sekcya uprawy chmielu, 5) Sekrva 
techniczna, 6) Sekcya pszezelniczo-sa10 wnicza, 7) 
Sekcya rybna. 

Hr. Mierosżowski referuje następnie wniosek 
Wydziału żądający oświadczenia się za odroczeniem 
do r. 1886 wystawy gospodarczo: rolni- 
czej i przemysłowej w Krakowie, która w 
reku przyszłym urządzoną być miała. Wyłuszcza ąc 
dotychczasowy przebieg sprawy i stau jej obecny, 
uzasadnił szan. referent powody, dla których proje- 
ktowana wystawa w r 1885 nie mogłaby rokować 
powodzenia. Wniosek jełnomyślnie uchwalono. 

Do powziętej uchwały nawiązał p. Szybalski 
kwestyą czy nie byłoby rzeczą odpowiedną, aby 
rokrocznie we wrześniu urządzać w Krakowie „Wy- 
stawę chmielu i jęczmienia* i wyjaśnił powody, dla 
których ba tych dwóch produktach ograniczyć ją 
pragnie. Wieeprezes p, Skirliński podnosi, iż 
w okręgu towarzystwa wystawców tych dwóch pro- 
duktów byłoby za mało, wolałby więc, aby rozsze- 
rzyć myśl p. Szybałskiego i urządzać co roku Wy- 
stawę zboż» i kartofli. Dr. Brzeziński sprzeci- 
wia się aby takiemu przeglądowi próbek zboża na 
Sprzedaż, dawać nazwę wystawy. P. Szybalski 
cbstaje przy tem, aby rzeczy nadać charakter wy- 
stawy, gdyż to jej zapewni znaczenie, o które mu 
idzie. Wystawców ehmielu nie braknie, jeśli uczea- 
tniczyć będą prodncenci z całej Galicyi Zachodniej. 


cy łatwiej w czyn wprowadzićby mogła spółka pro- 
dncentów chmielu niż towarzystwo okręgowe które- 
by wrszło na niewłaściwe tory, gdyby tem się 
chciało zajmować. 

Na wniosek prezesa uchwalono ostatecznie, 
aby Wydział nad wnioskiem p. Szybalskiego się za- 
stanowił i do trzech miesięcy zdał sprawę zgroma- 
dzeniu. 

P. Szybałski poduiósł jeszcze uwagę o wiel- 
kich stratach , jakie ponoszą hodowcy skutkiem 
niewłaściwego dojenia krów. Zażądał, aby w Czer- 
nicbowie przy nauce chown bydła ndzielano takže 
instrukcyi dojenia krów. Na wniosek Prezesa 
uchwaliło Zgromadzenie z żądaniem tem uzasadnio- 
nem zwrócić się do knratoryi szkoły Czernichow- 
skiej. 
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Czeskie towarzystwo kredytowe ziemskie 
nie zaprzestało usiłowań o uzyskanie pemocy z fun- 
duszów publicznych. Izba handlowa prageka wysłała 
do Wiednia deputacyę, której vadaniem było skło- 
nić bank austro- węgierski do udzielenia pomocy. 
W poniedziałek przyjmował deputacyę gubernator 
banku Moser. Z odpowiedzi, którą p. Moser dał 
reprezentantom izby handlowej, można wnosić, że 
bank nie ma zamiaru rozpocząć właściwej akeyi 
pomocniczej, nie chcąc się tem krępować w podo- 
bnych wypadkach na przyszłość. Oozekiwania dzien- 
ników czeskich, które liczyły na inicyatywę parla- 
mentu w tej sprawie, nie zśs'ły się dotychczas. 
Żadne ze stronuictw w radz. piństwa nie wystą- 
piło z wnioskiem, zmierzającym do udzielenia pomo- 
cy ze strony rządu. Wczoraj miała odbyć się w 
Wiedniu rada ministrów, od której *postanowień 
będzie zależeć dalsze zachowanie się banku austro- 


P. Skirliński twierdzi, że zamiar wnioskodaw-|o lokalnych kolejach, odrzucono 158 głosami 


węgierskiego. Mimo spadku. jakiego doznały akcye 
wielu fabryk czeskich, nie uległ dotychczas katastro- 
fie żaden z tamtejszych zakładów finansowych. 
Dzienniki rządowe starają się uiebezpieczeństwo gro- 
łące towarzystwu kredytowemu, przedstawić jako wy- 
mysł oprzycyi, gdy tymczasem całe dziennikarstwo 
czeskie, bez względu na różnicę przekonań, pono- 
woje zwraca uwagę na krytyczny stan tej insty 
tucyi. 

Na kolei Demblińsko-dąbrowskiej rozpocznie się 
ruch pociągów d. 13 stycznia. Pociągi nowej drog: 
będą się łączyły z pociągami drogi nadwiślańskiej 
na stacyi Iwangród (Demblin). Dla ułatwienia pa- 
rażerem, przybywającym do tej stacyi, odbywania 
bez straty czasn dalszej podróży, zarząd drogi żela 
znej nadwiślańskiej wprowadza pociągi miejscowe 
między Warszawą a Lublinem 


Targ na bydło Wiedeń, 16 grudnia. Na wczo 
rajszy targ bydła rzeźnego przypędzono ogółem 2323 
sztuk wołów między tymi galicyjskich i bukowiń- 
skich 715. węgierskich 574, niemieckich 1034. 
Ogólny przypęd był o 179 sztuk większy niż ze: 
szłego tygudnia, natomiast z Galicyi i Bukowiny 
przypędzono o 118 sztnk mniej. Przebieg targu był 
ociężały. Ceny towsru przedniego spadły o 1 złr. 
50 ct.. mniej przedniego o 2 złr Płacono za opa- 
sowe woły galicyjskie po 57—6050 złr., woły naj- 
przedniejsze po 61:50 do 68 złr., za opasowe woły 
węgierskie po 56 do 62 i 63 do 68 złr., za woły 
włościańskie 54 do 59 złr. za 100 kilo martwej 
wagi. 

Preszburg. 16 grudnia. Na wczorajszy targ by- 
dła rzeźnego przypędzono tu ogółem 1431 sztuk 
wołów, czyli o 243 więcej mł zeszłego tygodnia. 
Pomiędzy tymi z Galicyi i Bukowiny nie było ani 
jednej sztuki. Przebieg targu ociężały. Ceny spadły. 


Telegramy „Nowej Reformy! 
(Prywatne. ) 


Warszawa, 17 grudnia. Rosyjskie mini- 
sterstwo komunikacyj i budowli pu- 
blicznych, wystosowało do rządu au- 
stryackiego prośbę o przyspieszenie 
regulacyi Wisły i Sanu w myśl ugody 
zawartej między Austryą a Rosyą, o ile te rzeki 
tworzą granicę między oboma państwami. 

Wiedeń, 17 grudnia. Z początkiem roku 1885 
zostaną otworzone szkoły rolnicze w Ho- 
rodence i Jagielnicy. 

Wiedeń, 17 grudnia. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych wydało rozporządzenie do dyrekto- 
rów szpitali, wzywające ze względu na orzecze- 
nie tegoczesnej teoryi medycyny, iż suchoty są 
chorobą zaraźliwą, do odosobniania takich chorych 
jakoteż do przedsiębrania środków dla zapobieże- 
nia szerzeniu się suchot. 

(Z biura korespondencujn*go.) 

Wiedeń, 17 grudnia. (Posiedzenie Izby posel- 
skiej.) Oberndorfer interpeluje rząd w spra- 
wie rozporządzeń, które jego zdaniem sprzeczne 
gą z ustawa wojskową. Neuber interpeluje w 
sprawie przeniesienia koszar wiedeńskich po za 
obręb miasta 

Minister oświaty odpowiada na interpelacye 
Rosera w sprawie złego stanu kliniki Billrotha, 
że rokowania o usunięcie złego są już rozpoczęte, 
a plany rozszerzenia kliniki opracowane. 

Wniosek Chlumeckiego. ażeby wniosek 
Neuwirtha wziąć pod obrady przed sprawo- 
zdaniem komisyi w sprawie przedłużenia ustawy 


nrzeciw 136 — poczem rozpoczęto ogólną roz- 
prawę nad wspomnioną ustawą. Po przemówieniu 
ministra handlu uzasadnia Herbst w dłuższej 
mowie wniosek mniejszości. 

Przedstawiciel rządu, radca dworu Wittek 
odpiera zasadnicze zarzuty Herbsta, podnosi zaś 
przeszkody finansowe, które nie dozwalają doko- 
nania budowy przez państwo, Rieger występu- 
je w dłuższej mowie za projektem rządowym, 
poczem zamknięto ogólną dyskusyę. Posiedzenie 
trwa dalej 

Wiedeń 17 grudnia. Wskutek rozporządzenia 
władz, zaniechano wczoraj przedstawienia w Car]|- 
teatrze. 

Buda-Peszt, 17 gruduia. Prezydent Izby ma- 
gnatów Sennyey zaznaczył w inanguracyjnej prze- 
mowie, iż nie zmienił swych przekonań polity- 
cznych, następnie że uważa za swój obowiązek 
wyłuszczyć wobec rządu jasno swoje stanowisko 
polityczne. Nie robił on żadnych ustępstw poli- 
tycznych; nie żądano też żadnych od niego. Za- 
strzega sobie w odmiennych z rządem zapatry- 
waniach wyjaśniać swe zapatrywania opuściwszy 
krzeszło prezydyalne. W końcu zaznacza Sennyey 
ważność reformy Izby magnatów. Praemowę przy- 
jęto grzmiącymi okrzykami: Eljen! z 

Berlin, 17 grudnia. Parlament odrzucił w dal- 
szym ciągn obrad nad bndżetem 132 głosami, 
przeciw 124, kwotę żądaną dla generalnego kon- 
sulatu z Cape-Town i przyjął jedynie mniejszą 
kwotę dla jednego konsula, wykreśloną przez ko- 
misye. Podobną uchwałę powziął parlament co 
do Korei, zgodził się na jednego konsula i je- 
dnego wicekonsula w Apii, zamiast jednego kon- 
sula i trzech wicekonsułów. 
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Berlin, 17 grudnia. Pomiędzy znaczną liczbą 
studentów a akademickiemi władzami zaszły nie- 
porozumienia, ponieważ studenci nie przedłożyli 
statutu do utworzenia liberalnego stowarzyszenia 
akademickiego i mimo wezwania do zaniechania 
zamiaru, odbyli dziś wieczór zgromadzenie sto- 
warzyszenia, na którem podobno przemawiali de- 
putowani stronnictwa wolnomyślno-niemieckiego. 
Rektor ostrzegał ponownie w odezwie przed kro- 
kami, sprzeciwiającymi się ustawom. 

Paryż, 17 grudnia. Izba odrzuciła w obrzdach 
nad budżetem spraw wewnętrznych 308 glosami 
przeciw 194 poprawkę, żądającą skreślenia tajne- 
go funduszu. 

Rzym, 17 grudnia. Oczekują tu przybycia jeszcze 
w tym tygodniu urzędowego agenta rosyjskiego 
przy Watykanie. Otrzyma on posłuchanie u pa- 
pieża po innych dyplomatach. Przybywa dla ure- 
gulowania poszczególnych spraw, będących na 
czasie. O mianowaniu rosyjskiego posła przy Wa- 
tykanie nie ma żadnej mowy. 

Rzym, 17 grudnia. Depretis oświadczył na 
wczorajszem wieczornem zebraniu większości Izby 
konieczność powzięcia uchwały, mającej polity- 
czne znaczenie, ź powodu sprawy konwencji ko- 
lejowej. Zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie po- 
wziąć taką uchwałę jeszcze przed świętami Bo- 
żego Narodzenia. 


| a EA 
Kursa telegraficzne. 


Wiedeń d. 1 grudnia 1884. 
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NADESŁANE. 
Bank krajowy 


we Lwowie i 42 zastępstwach 
przyjmuje lokacye gotówki: 
na 39/9, 8'j4%j, i 40/, asygnaty kasowe, na 4°), 
książeczki wkładkowe, 
(500 zir. płatne bez wypowiedzenia.) 
Bank kupuje i sprzedaje po kursie dziennym : 
42°% Listy zastawne Banku krajowego, 5°/ẹ obli- 
gacye komunslne Banku kraj., AA i 60/, obli- 
gacye pożyczki krajowej. (1231 12 38) 


NADESŁANE. 


Patentowana skrzynka budowlana z cegieikami 
kamiennemi. 

Z niesłychaną radością witają dzieci ten odrębny 
w swoim rodzaju środek do zatrudnienia. Rzeczy- 
wiście mie tak nie zdoła wabudzić zajęcia w dzie- 
ciach, jako też rodzicach, jak ta skrzynka budowla- 
na, mieszcząca w sobie prawdziwe kamienne. ró- 
Żnobarwne cegiełki. Opatrzene więlką ilością dobrze 
w system uiętych, odpowiednich do rozwoju dziecka 
wzorów budowlanych, pouczają i rozwijają w yobra- 
Źnię tak dzieci, jak i starszych, słusznie wire bę- 
dzie, jeźli na żadnem drzewku w Boże Narodzenie 
nie zabraknie skrzyuki budowlanej z kamiennemi 
cegiełkami. 

Patrz inserat na ostatniej stronie numeru. 


fon EZM | ]$ĄŻt4t 


—— —— | pasą gaji | ; płacą , tądują Ploy | Biaje ! zę 
Krakow, duia 17 12 126 59187 guj % Listy likw. A srzzawy (b b.kup.)l kmis] — —| 96 — RÓŻNE INNE POZYOŻKI |=" 5. Lw.Ozer. z 1872 306 zdr. sa złr. 100| — —| — — AKOYE BANKOWE. 
Ruble papierowe 1 „za 190 rubli % > k But 5 i P z tI dla, — =| 98 86] p Regalir. z 1870 1117 —|117 50 5  Moraw.-Szl. C.-B. 300 słr. „ „ 100) 70 20) 73 60]5% Anglobank . . . . . . aa 130 sir} 93 10 99 50 
Kaa, - Erę ab pap. . „ 100 marj» i Racz 7 W detail — | 93 50 5% Losy Donau Regalir. 1878 ZA pi t 104 251104 1510 » RER A RA o si) knie 1a g 5 o --| ő ,„ Bankverein Wiener . . . na p” ky że w” H 
apony srebrne . u ma >. =. = i Wied non Rak T " z 5, Siedmiogrodz. na D AE Y Y8 —|]5, Kredyt dla handlui prrom. na 160 słr.|205 —!295 25 
Dukat uowy ważny. - 5 75| o M OBLIGI DŁUGU agas: 0" " Sar po i franków , 1 s, — | 50 BC] z „ Lomb. (Büdb.) ua 500 fr. xa sztukę 1|188 —| — —|5, Kreditbank wąg. NIŻ . . ma 200 słr|304 — 304 60 
20-to śfrankówka siota . „ - . . . | 970, 978 4,e/, Kenta austr, papierowa va èr. 100) 81 70l a1 sl” TEŻ R n „ 1j 244021 80J5" przm.-Żup. I. Em. 20€ str. 100| 99 20| 99 45]5 „ Lkaderbaak . . . . .na 1-0 słr.| 97 — 97 25 
F Pożyczka kraj. TRE za złr. 100)102 50 — =| s p n  garebrma, . SZEJK 100| 82 951 85 1 5, Nordosty na 500 cłr. xa słr. 160| 88 --| 98 6015 „ Austro-węgiersk. . . . . na 600 słr.|858 —|860 — 
s % Pożyczka kraj. gèl. . . . .| 90 60, 91 2554 „ 0, n złota . | ” ” 100(104 06l164 30 TY ZASTAWNE LOSY 6. Unsonbank . . . . .na 100 sr 74 50) 78 — 
S S| aj gaye [ademnis. galic. e - 100/101 60/102 5Y; . „ |  oap.mowa > © jno 96 90| 87 00 > AKOYE KOLEJOWE. 
> | Wozy kr a M T6 61 05 49, Losy z roku 1854 na 250 zr, ża zr. 100126 75/126 25|4'4% Listy Boden Ord. lig. 0. zl. za złr.100 |12% 20/123 7 ri dla hand, I pre. na 190 sèr, w. a: $g0l180 Ea —|6. TANSI Fiama.. ..... za ENIA 180 50 
2 " A j h Pii j — i f p s = m 6 5 « 3 ÓW. „m. EK. a m 2 5— 
e. kan n n n ç» UL Serj 87 26, +8 — a am t 1860 a m Waba” w Hej s uj a A ” Banku bipot. gal. p e sh W 01 25] Towarz. żegi. Dunaju na 100 sir. w. a. „ |114 —j116 5a Aah dób | ; Rd x H 3 Hah 50 
PSALAJE n an . 99 —i ig goj* * 1864 bez % całe "1001171 751172 35 b : n n110% p ” 300| 98 KOJ 95 90] Insbruck . . „na 20 ir.w. a. „| 196. 5. Earoia Ladwiks a ` aa 210 " 12867 75268 26 
żę|jón n » Banku Hip : ję 4 25/102 25] ”  " 1864 bez % poł " ” Kim —|21 6008, „> nom + «  „ 100] 97 —| 9? 26] Keglewick . na 10 :łr. mk. „|19—|— ja” Koszycko-Bogamińsk. . . na 200 T [147 75[148 55 
BDI I on c opgagl oa |B e dne onienSohei a Blaty "amt 11 48 -|47 (5> Lied mmt akt denka: aoo] op =) 2o 1e Krokowakie > m owe a 5 | 18 G0 da zę: krernieOsenłom wy ca | 
- py m» a a a 4 . es = 7) ls — — u skie . ae W. a. s am 
4 fe. 1 saat Krêl Pol . za reblt 100| 96 50| 97 35), _ OBLIGI KORON: n FOTERSKIEJ. pome aS oe SBI” 100|99 —|59 Je] Ofner (miasta Bady). aa 40 ażr. w. a. o | 42 36] 48 — 5 » ada «8 20 i 
ta e likwid „. . „ „ 100| — —| 87 85j6% kenta złota węg h - za str, 1001184 — 134 20) 43 pity zat. gal. tow. krd. siem, > 100| 91 40| 98 —| Palfy- . . . . „na 40złr.m.k. „| 87 75) 88 b» Siedmiogrodzkie . . BET. 5 
Lwów, dnia 16/19 b, n srbraa n * mo „ 100] 96 76) 9> 50j 5 FB austr.-weg „ 100'101 90'102 o5] Ozerwonego Krsyża . na 10 mr. w. a. „ 13 26) 18 <0 b. Plmbard biha na %%0 
mów: F 5. Pap. i i |» m 100] 99 75 90 902r „ >” n (sake MF pr a= E 715] 7 836°» y (Stdbaka) . - 
Akuye Banku hipotecznego 5a -e. ua sł 200/285 — 290 —| 4 Oblg. węg. Ostbz1876wał, „ > 100|106 —|108 bolta% n n » p je. ACE! SE erh aa E a A a WALUTY 
<t, Listy sast. Tow. kred. ziem. za sł. 100) 92 —-| 53 sol _* Pożycz. pr. węg. po 100 2r. „ „ j00] — —| — — 4% A » » = 100) 97 —| — —| Budolfa.. + . . RB 50 us " | 56 —| 66 60 abioia o. sa zabuką 
; ÓW" E E po bost. n „ 100] — —| — — Salebargskie ` . . na 30 srw. n > |38 16] 38 50l 30-to Fraakówki - - ». >» 
© agun Banka Bipot. gal. n » 100 101 8)102 814% Losy Cisańskie (Theiss Bog.) „ „ 100f116 6oj117 —| OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLE. SE GG © E ug d0uł, m kośa|s61 --| 51 BO 300 Maka 44 „we 
ZES a trow _. -. AOR Zig 70 OBLIGI INDEMNIZACYJNE 5% Albrechta . ma 300 złr. za złr. i% | 99 60100 —| Stanisławowskie . . na 20 xłr. w. a , | 28 50, 24 60] Pół-lmperyaży ros. pełno ważze „ ,„ 
poty ) =|54% Oblig. indem. Bukowińskie xa złr. 100|101 50102 26]5,  Wardyn. półu. na 300 zèr. „ „ 10.|106 70/106 —! á/s% Tryestyńskie . na 100 zły, m. k „ [180 —|182 —| Panty sztarlingi - - < - - m > 
|. Warmawa, dunia 1612. 5. Oblig. iademizac. Galicyj.. „ „ 100/103 —| — — faj 6 Kar.L.Em.x1881800 złr. „ „ 100) 99 30) 99 ecf 4% - „na GÙ sd. Wa y —| — —|Taroskie liry slote . . -. . „ , 
5", Listy sart. B. r. 18 68 (bas bież. kap.) i — — 9? 10J5, , Siedmgr. , „ 100/161 gbl101 76]5%  Kosz.-Bogum. na 200 zèr. „ . 100 100 —.|100 40| Waldsteia . . . . ua 20 słr.m.k. „| 27 50 28 FO] Banknoty wiskis . . . . . „ , 
. Lit) wino „ „ sa rs. 100, — —! 87 50'565, H p Wągiarm. .„ . 120/100 50,101 SOJG.  Lw-Tzer.s LBAK 3GO Sr. , uN: $3 15 82 30 Wisdirchgrantz . . aa 20 sr, m k , | "6 560! 87 560 Ruble papierowe . . a 100, 


Nr. 291. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 
D. E. FRIEDLEINA 
w Krakowie 1321 13 


wyszły: 
Gadomski J. Op. 46. „Chóry aniołów“, 
Walce złr. 1.— 
Op. 47. „Czegóż mam pła- 
kać*, Polka-maz. ct. 45 
Op. 48. „W drodze do pie- 
kła“, Galop humorystycz- 
ny ct. 50 


| a l S 
SWIATEŁKO" 
” 3 
(jedyne w Galicyi) 
PISEMKO DLA DZIECI 
wychodzi eo 2 tygodnie, na ładnym pa- 
pierze, ozdobne ilustracyami, pod redak- 
cyą grona nauczycieli, przy współudziale 
najpopularniejszych autorów pisarzy dla 
wieku dziecinuego. 
Prenumerata kwartalna 6° ct., półroczna 
złr. 1.20, roczna złr. 2.40. 
SKŁAD GŁÓWNY we LWOWIE 
w KSIĘGARNI POLSKIEJ 
14. Plae Halieki. 14. 
1319 1 4 
we Lwowie, l. 14, plac Halicki. 
Grupa I. 
Bałucki. Za winy niepepełnione, powieść, 3 zdr. 
Dzierzkowski. Chrzest pelski, powieść w 3 to- 
mach, 3 złr. 60 et. 
Kraszewski J. |. Zadora, powieść, 1 zdr: 56 or. 
lam jau. Dziwne zaryery, powieść w 2 tomach, 
3 złr 
Orzeszkowa. Z różnych sfer, serya nowa zawie- 
rająca 4 powieści, ke. 
W pegeml za koroną. 2 powieści: Na dworze 
Fadyszacha. — Zywałcona elekcya, 2 złr. 30 et, 
Razem 6 powieści pierwszorzędnych autorów, 
zamiast 15 złr. 40 ct., za 5 złr. 
Grupa IL. 
Kaczkowski Z. Kasztelanice Lubaczewscy, po- 
wieść, 80 et. 
Kraszewski, Krwawe znamię, powieść, 1 złr. 


0 et. 
Kraszewski. Zeliga, powieść w 2 częściach, 2 
. 40 ct. 


n ” 


Tanie książki 


do nabycia 


w Księgarni Polskiej 


Marrene. Zaklęte siły, powieść, 1 złr. 50 et. 
Nablelak. Pamiętnik więźnia stanu, 1 złr. 50 ct. 
Niemoewioz. Pamiętnik z 1831 r., 1 złr. 20 ct. 
Rogosz, Grottger i Matejko, 1 złr. 50 et. 
Sabowski. Pozory, powieść w 2 tomach, 2 złr. 
Sadowska. Pisma 2 tomy: T. J. 4 powiastki. 

T. II. Pamiętniki muchy, powieść, 2 złr. 30 ct. 
St Viotor. Bogowie i ludzie. 90 ct. 


Ragem 11 dzieł wyborowej treści zamiast ceny | § 


księgarskiej 15 złr. 60 ct. za 5 złr. 
Grupa III. 
Mage Wikter. Nędznicy, romans w 10 tomach, 
5 


zamiasi 12 złr. za © złr. 


Do zamówienia należy dołączyć gotówkę. 


Miota 
na karmę dla bydła 
tak w mniejsaej jakoteż w większej ílo- 
ści, po cenie bardzo umiarkowanej do- 
stać można w każdym czasie w-browarze 
J. A. Johna Synów 
w Krakowie. 1324 13 


W Dankowicach 


pół mili od stacyi kolei północnej J a- 
wiszowiee, do sprzedania w każdym 
czasie: krów holenderskich zdatnych 
do chowu sztuk 10, narzędzia i maszy- 
ny rolnicze, jak wozy, pługi i t. d., 
kompletna młocarnia, konie wyjazdowe 
z elegancką uprzężą, powóz kryty, po- 
wóz półkryty, faeton i sanki, — wszyst- 
ko w dobrym stanie. 1322 1 6 


Pożyczki 
na Hypotekę drugorzędną 
zaciągnąć można za pośrednictwem kam- 
toru pod firmą Józef Rapoport 
w Krakowie, Rynek 48, pod bar- 
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
* kapitalistów mających zsmiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki przyjmu- 

je się bez pretensyi. 284 19 


7 
LYZW W 
patentowa, różnych systemów angielskie, 
holenderskie, eraz lifax* 1235 18 20 
na każdą miarę stopy, również wszelkie 


przybory do ślizgania w wielkim wyborze 
najtaniej w handlu pod firmą 


ANDRZEJ SCHULTZ 


Rynek Nr. 34 w Krakowie. 


Bardzo ważne! 
„DI PP, Oficerów: warezerwie 


50/, taniej niż w Wiedniu i Pradze! 
Kompletne ubranie, składające się z pła- 
Bzcza, kabsta, bluzy, spodni, czaka z pu- 
dełkem, czapki, szabli, kupli, portópe, 
feldbindy, krawatki, 6 kołnierzyków i 2 
par rękawiczek, 
za 140 zir. w. a. 

Za dobry towar i przepisowy wyrób 
p ręczymy. 1200 16 30 
olecamy się łaskawym względom 


Schulz & Stachowicz 
mów, u Więzi 


s 


7 drukarni 


1318 1 3f} 


NOWA REFORMA. 
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Oż Przy większej sprzedaży rabat. |* 
+ 


Główny Skład LAMP Ditmara 


Nafty krajowej z pierwszorzędnych 
dystylarni i amerykańskiej 


pod firmą 


Kaz. Hryniewiecki 


w Krakowie 


poleca w wielkim wyborze lampy i świeczniki 

najnowszej konstrukcyi, palniki do kaukaskiej nafty, 

oraz wszelkie przybory do lamp, t. j.: palniki, rezer- 

wuary, daszki mleczne, tulipany, klosze, ochraniacze, 
cylindry, z pierwszorzędnej fabryki, knoty i t. p. 

Podejmuje sięzwszelkich przerabiań la mp, w za- 

kres blacharski wchodzących. , 1233 8 10 
Główny skład: Ulica Św. Jana |. 26, przy Pijarach. 


*"dwe] 1 Ajjeu AumojJny peig 
+++ +++ +++>++++++ + + + 


+++ + + 
Skład hurtowny nafty i lamp. 


Przy większej sprzedaży rabat. 
+++: PP 


os 


E 


DYSTYLARNIA PAROWA 
Edwarda Urbana i Sp. 


przy ulicy Wisinej 
FABRYKA LIKIERÓW, SPIRYTUSU, WÓDEK I RUMU, 
WIELKI SKŁAD RUMU JAMAJKI, ARAKU de GOA, ARAKU de BATAVIA, 
ORYGINALNY COGNAC FRANCUSKI, 
ŚLIWOWICA SYRMIJSKA, STARKA ŻMUDZKA, 
oraz wszystkie gatunki wódek gdańskich. 1239 7 12 


n ie Tai in Uaia atni aia 


poleca 


M 
agazyn J SOBOLEWSKIEGO 
w 


* Ry ra 


Co Jaś dostanie na Gwiazdkę ? 


Piękną książkę, z obrazkami. Jest to bez wątpienia ładny 
podarek, lecz Jaś ma już kilka takich książek i wiele innych 
zabawek. Lepiej więc będzie dać mu coś nowego. np. wyrabiana 
w fabryce F. Ad Richtera i Sp. w Wiedniu patentiowaną 
„Skrzynkę budowlaną“ z prawdziwemi kamieniami 
w trzech kolorach, w której znajduje się zarazem i ksią, 
żeczka z kolorowanemi obrazkami, przedstawiającemi do my- 
pałace, zamki, wieże, kościoły itd, itd., które Jaś 
z tych kamyków ssm zaraz budować może. Jest to więc właściwie podwójna za- 
bawka, która się Jasrowi z pewnością bardzo spodeba! 

Oprócz tego ma skrzynka bndowlana także znaczenie pedagogiczne, zmusza bowiem mło- 
dzież do myślenia i zastanawiania się i rozwija w ten sposób jej umysł, Służy przeto równocze- 
śnie dwom celom: rozrywee i pożytkowi. 1222 3 4 

Nabyé można w Krakowie w handlach pp. Wilhelma Fenza. F. B. 
Hahna i B. Kónigsbergera. We Lwowie w handlach pp. Karola 
Langai Henryka Mullera. W Czerniowcach w handlu p. A.P. Schulza. 


C. K. UPRZYWIŁEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 
M. Beyera i Spółki 


ag Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie wg 
ri naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
tunku płórna i szirtiagu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, sag. chustek 
do nosa i szirtiingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 
a CENNIK =— 


Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. 3, 375, 4. 425 do 5. BoP 
Kosznle w najlepszym gatunku i różnych ro- 

dzajach złr. 380, 5 i 6. 
Majtki damskie. 
Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1°20, z ha- 
ftowan. szlarkami złr. 1:80, 2:10, 250 i3. 
Z barchantu gładkie złr. 160 i 1°75. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr, 
250 i 275. 
Spodnioe damskie, 
Zwykłe od złr. 1:60 do 2, z dobrego szy- 
fonu złr. 250 do 3:50. 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za */a tuzina złr. 120 do 1-50. 
Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1-80 do 2. 
1a tuzina inisych ohustek do nosa et. 90, 

1-20, 1:40, 1:70 do'4 złr. 
1/, tuzina prawdz. franenskich batystowych 
chuatek do nosa złr. 2, 250, 3 do 6. 
1, tuzina augiels. batyst. ohustek do nosa 
z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- 
rach ct. 60, zł. 1, 1.20 do 8. 
Sztuka (31 lok. albo 28'4 m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6:50, 7:50, 9, 10 i 12. 
sztuka (37 lok. albo 23'/, m.) */, i */, szlą- 
skiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 1250, 15, 
14 i 16. 


sztuka (63 ł. albo 39 m.) Sa holend. weby 

zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, $2 i 50. | 

sztuka (63 ł. albo 42 m.) °l i */, prawdzi- 

wego rumburskiego płótna w najlepszym 

gatunku od zł. 22 do 60. 

tuzin ręczników Inianych od złr. 4 do 12 złr. 

sztuka "|, lnianego płótna na 6 przeście- 

radeł bez azwu od złr. 15 do 21. 

Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 
25 do 50 et. za metr. 

Serwety różnej wielkości od */, do *0/, i 187, 
jak najtaniój, od 1-50, 2, 4 złr. 

Garnitury Iniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3:50, 5, 7, do 50. 


= m= 


Z haftowan. wstawkami złr. 3'50, 3-75,4 j 5. 

Spodnice z trenami z wstawkami lub bez 
wstawek złr. 450, 5, 6, 750 i 9. 

Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. 

Haftow. ozdobne okładane piką złr. 3:50 i 3-55 

Kaftaniki. 

Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. 1-50, 
z wstawkami haftow. od złr. 3'25 do 350, 
z barchanu gładkie złr. 120, 1:75 i 1-90. 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 320, 

Koszule męzkie, 

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem 
gładkim albo z listewkami zir. 1:50, 2, 
2:50, 2775 i 3. 

Z dobrego płótna 
złr. 2:80, 3:50 

Kalesony męzkie. 
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 


M  — 


MM 


burski h 
Koszule damskie. i 9 urskiego alho holend. 
Z szyfonu złr. 1710, z haftem wzorów złr. 1-85. 
Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego 
płótna z listwą na przodzie lnb do zapina-| złr. 1-25 do 140. 
nia na ramienin, złr. 2:50 do 4:20. Z dobrego cienkiego płótna od 1760 do 250. 


wielki wybór pończoch damskich białych I kolorowych, jakoteż mozkich skarpetek w ró- 
żnych gatunkach i kolorach. 

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 

albo wypłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 

daje każdemu knpującemn pewność, że nasza nsługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny 

1240 6 10 są bez konkurencji. 


Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BEWVERA i Spółki. 


fabryczny tewarów płóclennych, zapas gotowej blslizny. i wypraw ślubnych 
w KRAKOWIE, Sukienaloe Nr. I3—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 


g Są w zapasie całe wyprawy Ślubne, a kosztorysy tychże ndziela się bezpłatnie. "my 


Skład 


11306 2 3 


Kraków 18 Grudnia ;1884, 


C. k. austr. koleje państwowe. 


Otwarcie ruchu 
na linii Sucha-Skawina, 


Linia Sucha-Skawina galicyjskiej kolei transwersalnej ze stacyami: Skawce, 
Stryszów, Stronie, Kalwarya, Lencze i Radziszów, będzie oddaną do publicznego 
użytku dla przewozu osób, pakunków. towarów 1 przesyłek pospiesznych 


dnia 22 grudnia 1884 r. 


Wiedeń, w grudniu 1984 r. 
C. k. generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 


Czecdiik. 
C. k. generalna Dyrekcya austr. Kolei Państwowych. 


= OGŁOSZENIE. 


TTE W TEJ) e——— 
Ruch na lmii Żywiec-Zabłocie-Nowy Sącz galic. kolei Transwersalnej ze 


1327 13 


|stacyami, a względnie przystankami: Friedrichshiitte, Jeleśnia, Hucisko, Lachowice. 


Sucha, Maków, Jordanów, Chabówka, Zaryte, Mszana dolna, Kasina wielka, Li- 
manowa, Pisarzowa, Mencina, Marcinkowice i Nowy Sącz miasto (przystanek) 


będzie otwartą 
dnia 16 grudnia 1884. 


Stacye: Osielec, Dobra i Tymbark, tudzież przystanek Rabka pozostają aż 
do dalszego zarządzenia zamknięte. 


Wiedeń, w grudniu 1884. 
C. k. Jeneraina Dyrekcya 
austr. kolei państwowych. 


1315 2 3 
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| 0a0000000400002040207 
| $ H. Niemetz w Krakowie 


Optyk i Mechanik 3 
Sukiennice Nr. 30, sklep narożny od 
strony ratusza, 
poleca niniejszem P. T. Publiczności swą 
powiększoną pracownię optyczną i mecha- 
niezną. Przyj uje oprócz wszełkich wy- 

8 robów optycznych także Okulary, Cwikie- 
ry Łornetki teatralne i t. p. do naprawy 
8 po cenach umiarkowanych. 


Ą 815 18 30 
5640656 


ASI YLARNIA 
Wódek, Likierów, Rumu i Spirytusu 


firm 
W. E. Bochnak & J. Kaspar 


w Krakowie przy ulicy Szpitalnej, naprzeciw Kasy Uszczędności 
poleca Szanownej Publiczności dystylaty owo:owe i dystyluwane 
wodki z zioł i korzeni. jako naile j+82e. 

Dystylaty owocowe Nr. 2 po ceni» za fłuszaę 45, 65 1 85 ct. 
w następują ych gatunkach: Auanasowa- B zo kainiowa, Wiśniowa, 
Morelowa, Malinowa, Migdałowa, Jarzębowa, Tarutowa, Owocowa 
i Naewka owocowa. 

Wódki najprzedniejsze Nr. 2 i 8 z korzeni i ziół 
po cenie ża flaszkę 45, 65 1 85 ct. 

Angielska, Cytrynowa, Imbierowa, Kuwiukowa, Kontuszówka, Karpa- 
tówna, Kir:so, Kwiatówka, M»raskin', Małachów, Mięu wi, Pomaruń- 
czowa słodka i gorzka, Rosti pezyp, Piewnu, Selerowa, Złotowka, 


Piekarnia do wynajęcia. 
W Nowym Sączu, p'zy uli- 
cy najbiiżej iyuku giowuego, pie 
karnia v dwóch piecach, w b rdzo 
dobrym stanie każdego czisu do 
wynajęci». — Bliższej wiadomości 
udzieli F. Bielikiewicz, agent 
handlowy w Krakowie, ul. Miko 


Zytniowka. 1298 8 EEN 
Najprzedniejsze likiery ¿o cenie za fla zkę 35, 60 ut. i zir. ajska Nr. 10. 1229 6 6 
120: Ananasowy, Anizetka, Cytrynowy, Czekoladowy 2 wonilia, Ki- WWS UG OW UJ W TWE A 


raso, Kawowy, Brzoskwiniowy, Malinowy, Pomarańczow:, Różany, 
Wanilowy, Wiśniowy, Parfait d Amour, Chartreuse, Benedyk'yuka. 
Rozmaitości oryginalne: Rum Jamaika, Cognac francuski, B 


Uwagi godne! 


Tomasz Gurowiez, 


od 1 grudnia do Nowego Roku Buda-Peszt. 


w Magazynie 


F. SZUKIEWECZA 


w Krakowie, Rynek A-B. 1262 9 15 


RRRRKRRKAKNKRINKAKNRNKNKNKKA 


1234 55 


HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH 
LUDWIKA HALSKIEGO 


w Krakowie, Sukiennice, 
poleca: 
Łyżwy: Halifax zwyczajne złr. 3.— 


polerowane p 
niklowane w 


Sliwowica Ss iska. S : rak de Goa i Btawia, Herbata 1 k. 2:80—8.— 

U Starka nA u Kawa 4o od 6.50— .35 

. : Kompoty 6 słoików .80 

Krupki perłowe 47), 1.35—1,80 

krochimal ryżowy 4*/,, 220 

— "= ; n pszenny 4o I. 1.65 
© Mak świeży I. 4*j,, 2.:0 

KRKRKRRAKKNKRRINKRKRKKKNUKIRWĄ | E Hron esriany c, 150 
eg  Marmulada morelosa 1 k. 1.30 

% U = Migdały słod. I. 4%j0 5.80 
3e oroczia S rze az ga Miód najeeln. 4" 2.80 
[>] n»n celuy 4" 2.60 

T a j t € J a ian rób 1.70— 2.90 

4 N odzynki 4*/,9 2.80 
owarow S aanter yJ ny Can = Pomidory gotowane 6 but. 1.60 

2. Śliwki suszone 4*/,, 1.75 1.90 

x P> „ _ Śliwowiea 6 but. litr. 3.10 
4 > Słonina gruba wędzona 4*/,, 3.60 
z —  paprykowana w,dz, $*/są LAU 

"RE m  Smalec I. w blisz. 44/4, 3.60 

-x m W paczce 4*/,, 2.35 

a . AO Winogrona 4'/, k. 2.40 

niże cen ZW ki ch Orzechy włoskie 1.70— 2.— 

$ y y A laskowe dnże 4*/19 2.60 


RRKKAKKARKRKKRKNA 
BE 


RR 


A.  SWOLZENIOWSIKKI 


| 


,_ majster szewski w Krakowie p. | Po ac 5 gn 

poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony skład obuwia wszel- ; paine " 250 
kiego rodzaju po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukiennie Nr. 4. „Drezdenki* nizlowane n A 
zwyczajne E ATE 


m == 


Ważne dla Panów. 


Uniwersaine guziki z2 (UZ. 20 ct, 
mogące być przymocowane bez szycia, 
Wyiączny skład w Bazarze Kóniąsbergera, 
Sukiennice, 11. 1074 16 16 
| hyi etea 


-hs 
Udpowisdziainy zarządca drukarzi: 


żelazne z maszynkami 


. 5 A 
jak również łyżwy 


mm 


Chłopiec zamiejscowy | 
dobrej koudu.ty, około lat 14, z-a dzie miejsce 
praktykanta w handlu żelazno - norymbergskim 
podpisanego. 


od 1.20 do 2 złr. 


Samowary rosyjskie toczone ciężkie 
od złr. 8.50 do 17.50. ` 
Zamówienia z prowineji załatwia 
się pocztą odwrotną. 


1310 2 15 


J. Launer, 
Kraków, ul. Floryańska. 


wu par mo Niani E a m | 2 


a ZKAE WE" ON Br 


A. SzrJEWSKI. 


pra km" 


